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ZE ŚWIATA,
Parasol jako narzędzie włamania.

W  Wiedniu n juoilera Sidona na M argareten- 
strasse wykonał pewien międzynarodowy złodziej 
śmiałego nad wyraz rabunku, złupiwszy na 60.000 
koron kosztowności.

Ż e 1 złodziej jest zawodowym rzezimieszkiem, 
dowodzi tego sposób, w jaki „dzieła“ swego doko­
nał, jak niemniej nowy kawał, którym posłużył się 
w ucieczce.

Na I. piętrze mieszka nad sklepem jubilera 
pewna samotna kobiela, klóra Sublokatorom oti- 
najmuje pokoje. Pokój położony tuż nad sklepem, 
był chwilowo wolny.

Jako kandydat na lokatora zgłosił się on do owej 
pani, obejrzał sobie mieszkanie, wytargował . jako 
zadatek dał 20 koron, które wyciągnął z eleganc­
kiego etui. Widocznem było, że ma jeszcze więcej 
pieniędzy. Obcy mówił łamanym językiem. Nie za 
długo wrócił z posłańcem, który przyniósł mu do 
pokojn małą walizkę. W  krótce usłyszano z po­
koju tony fletu. Gospody r.l ■zachwyconej jego grą 
uświadczył, że jest artystą  i przedstawił się jej 
jako A rtnr Berthold. Wieczorem znown było flet 
słychać, a potem zdawało się, że artysta poszedł 
spać.

W  niedzielę popołudniu został nowy lokator 
w domu. Ostatecznie o godzinie trzeciej wyszedł 
i nie wrócił więcej.

Gdy i następnych dni się nie pokazał, zajrzano 
do jego mieszkania, w którem na pierwszy rzut 
oka było wszystko w porządku, ponieważ włamy­
wacz zakrył dywanem dziurę wybitą w podłodze. 
Ale jubiler Sidon zauważył natychmiast, po otwar­
ciu sklepu, że w suficie sklepu jest dziura, z któ­
rej zwieszała się na dół lina. W  sklepie było

wszystko poprzewracane, jak to mówią „do góry 
nogami41. W szystkie kasetki i pudełka rozbite 
i wypróżnione leżały porozrzucane na podłodze. 
Tuż pod otworem w suficie leżał otw arty parasol, 
który zbrodniarz podstawił, by spadające rumowi­
sko w nim się zatrzymało1

Zbójecki napad.
dzieje się we W iedniu WiejciKi 

Brandlmajer, agent handlowy, wracał sobie najspo­
kojniej około godziny 10 wieczorem na dzieliiicę 
Mariahilf, gdzie mieszaal. Na ulicach było jeszcze sto­
sunkowo dość ludno. W ręku trzymał tekę z pa­
pierami, w których oprócz rachunków nic więcej 
zgoła nie było.

Nagle uczuł Brandlmajer, jak  mu ktoś z tyłu 
wyrwał nagle tekę. Obrócił się szybko i ujrzał 
uciekającego rabusia.

Na krzyki obrabowanego, rzuciło się kilku 
przechoduiów w pościg za bandytą, chociaż ten 
znajdował się jnż w znacznem oddaleniu. Dopędził 
go jednak felwebel wojskowy niejaki Majer.

W tej chwili ścigany wyciągnął rewolwer 
i wypalił. Kula gwizdnęła kolo ucha żołnierza, nie 
wyrządziła mu jednak żadnej krzywdy.

Ścigający zatrzymali się; przestrzeń między 
nimi a rabusiem, zwiększyła s.ę. Podczas dalszego 
pościgu, strzelał on jeszcze kilkakrotnie, ale bez 
skutku.

Ale w tym momencie potknął się i upadł. Te­
raz dopadli go ludzie i wydarli broń z ręki. Obu­
rzony tłum wymierzył złoczyńcy doraźną sprawie­
dliwość i zbił go tak  straszliwie, że napastnik
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był cały k rw ią  oblany. T w arz m iał ro zd artą  no­
żem.

P rzy  rew izyi znaleziono u niego dw a ostrym i 
patronam i naładow ane rew olw ery i w ytrych. W śród 
olbrzym iego zbiegow iska zaprow adzono go do ko- 
m isaryatu  n a  M ariahilf, gdzie podał, że sią nazyw a 
ifehm ed N uran i je s t tureckim  poddanym. D a­
wniej był w służbie zdetronizow anego su łtan a  
u którego był zaufanym  pokojowcem, a m ianow i­
cie podaw ał mu ręcznik  przy myciu, a prócz tego 
oddaw ał mu rów nież usługi, jako  szpieg. Po re- 
w olucyi i zdetronizow aniu su łtan a  um knął za g r a ­
nicę przed zem stą ludu.

W urzędzie zachow yw ał się zb rodn iarz  imper- 
tynencko i w yzywająco. W alił pięściam i i kopał 
przytrzym ujących go żołnierzy , aż w reszcie został 
zw iązany.

Stw ierdzono, że Mehmed N uran  bagaż swój 
zo°taw i] 1581 dw orcu kolei. M iał w idocznie zam iar 
odjechać najbliższym  nocnym pociągiem, a  środków  
do podróży m iał mu rabunek  dostarczyć.

Z agadkow y skarbiec.

W  pobliżu historycznego m iasta” R onda w~Tł>" 
szpan ii odkryto przypadkow o we wiosce „Casa del 
rey  m oro4* podziemny skarb iec. G ru n t przeszedł 
w osta tn ich  czasach w posiadanie am erykańskiego 
m ilionera P a rln a  z B altim ore.

M ister P a r in  rozporządził sam w ysadzenie 
ru in  w pow ietrze za pomocą dynam itu. P rzy  te j 
sposobności znaleźli robotnicy stare , złote m onety. 
Potem  odkopano schody, sk ładające  się z 300 sto ­
pni, a  w iodące do obszernej podziemnej katakom by 
wypełnionej lite ra ln ie  złotem. N a razie  policya 
wzięła w swe przechow anie te  n ieprzem ierzone 
skarb y  aż do rozstrzygn ięcia  praw nego: kom a je 
przyznać należy.

Z am askow any bandyta.
Bezczelny, bezprzykładny napad bandycki zo­

s ta ł dokonany w mieście Paterson.
Pew ne p ry w atn e  tow arzystw o urządziło  zaba­

w ę tańcującą, w k tórej wzięło udział bardzo wiele 
pań  bogato w ystrojonych i zw yczajem  zamożnych 
am erykanek  — obwieszonych form alnie k lejnotam i 
i b iżuteryam i.

W łaśnie, kiedy zabaw a szła w najlepsze —  
zjaw ił się, nie wiedzieć skąd  i jak  — elegancko 
u b rany  jak iś  człowiek w czarnej masce na  twa­
rzy. W  obu rękach  trzym ał rew olw ery gotowe do 
strza łu  i zaw ołał grom kim  głosem:

—  Ręce do góry!
W szczął się n ie do opisania popłoch i p rzera­

żenie w śród obecnych. P anow ie i pan ie uczynili 
zadość żądaniu bandyty, w iele pań zemdlało.

S terroryzow aw szy w ten  sposób tow arzystw o, 
Ja ł znak usługującem u kelnerow i.

T en —  będący oczywiście w zmowie z ban­
dytą  —  przystąp ił natychm iast do szczegółowej 
rew izyi obecnych.

Panom  poodbierał zegarki, łańcuszki, sreb rne  
i złote papierośnice, paniom w szelką b iżuteryę, 
za poszukiw aniem  której, n ie  w ahał się rew idow ać 
je  aż do bielizny, przypuszczając, że k tó ra  z nich 
uk ry ła  coś przed okiem bandytów.

N astępnie obydw aj: człow iek w m asce i ke lner 
zniknęli ze sali, w ypaliw szy jeszcze k ilk ak ro tn ie  
z rewolwerów w drogocenne zw ierciadła i s ta re  
obrazy.

Rozdarta przez dzikie zw ierzęta

Niedawno temu, zdarzył się straszny  w ypadek 
w  pewnym  angielskim  tea trzy k u  t. zw.: „V arie te“, 
gdzie, ja k  wiadomo, p rodukują  się linoskoczki, 
brzuchomowcy, szansonistk i i t. p. „artyści**.

W sk ład  program u wchodziły także prodnkeye 
w zakresie  poskram iania dzikich zw ierząt, a oe- 
stye, m ające być publiczności dem onstrow ane -  
umieszczone w dnżej k la tce  n a  kółkach, oczeki­
w a ć  swojej kolei pod sceną w przejściu do g a r­
derób artystów . Je d n a  ze śpiew aczek, nie wiedzieć 
już w jak i sposóo zbliżyła się za nadto  do żela­
znych k ra t  klatk i, tak , że s ta ry  tyg rys w yciągnął 
przez nie s tra szn ą  sw ą łapę  i z łapał ram ię n ie­
ostrożnej śp :ewaczki.

Gdy n a  rozpaczRwy krzyk  nieszczęśliw ej zbie­
gli się koledzy, znaleźli młodą kobietę, pław iącą 
się we w łasnej k rw i przed k la tką . Jed n o  ram ię 
jej było kom pletnie odarte  z ciała. Z trudem  tylko 
udało się w yrw ać ofiarę z pazurów  tygrysich.

S zansonistka przew iezioną została  na tychm iast 
do szpitala, gdme na m iejscu am putowano jej 
ram ię.
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TRAGEDYA ZAZDROŚCI.
ROZDZIAŁ I.

Dwa trupy w jednej trumnie.
(Od naszego korespondenta X. Y. Z.)

Wczoraj dokonano na Tamizie strasznego od­
krycia:

W miejscu, w którem rzeka pod Westhourzok 
tworzy wielkie kolano, znaleziono pływającą trumnę 
7, dwojgiem zwłok.

Jeden rzut oka na ofiary, spoczywające w tru ­
mnie w tkliwym uścisku miłości, usuwał wszelkie 
wątpliwości, co do istoty popełnionej tu zbrodni. 
Był to czyn jakiejś iście szatańskiej zazdrości. 
Dziwny w swoim rodzaju kształt pływającej tru­
mny narzucał przypuszczenie, iż specyalnie zbu­
dowano ją, aby tu pochować dwoje tych nieszczę­
śliwych. Łatwo domyśleć się, iż ci, którzy tak 
smutny koniec znaleźli we wnętrzu trumny, to 
mężczyzna i kobieta. I  rzeczywiście, w niezwykłym 
tym schowku znaleziono zwłoki mężczyzny i ko­
biety, należącej, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, do najlepszej klasy towarzyskiej Tru­
mna cała składała się z czterech prostych desek, 
zaopatrzonych we drzwi. Woda Tamizy prawdo­
podobnie spłukała farbę, którą mały ten domek 
był pierwotnie pomalowany, gdyż widoczne jeszcze 
były pojedyncze smugi oarw na deskach. Nada­
wało to całej skrzyni pewnego charakteru staroży 
tności.

Drzwi skrzyni zamknięte były na rygiel, który 
dziwnym trafem znajdował się zewnątrz.

Nieszczęśliwe ofiary, niewątpliwie zaskoczone 
zostały w tem niezwykłym ukryciu przez uniesio­

nego żądzą zemsty małżonka, lub oszalałego ko­
chanka, który zamknął oboje tutaj, aby następnie 
skazać ich na okropną śmierć.

Oboje nieszczęśliwi zostali zapewne zatopieni, 
wobec tego, że fale Tamizy wtargnęły bez prze­
szkody przez szpary i zalały wnętrze skrzyni. — 
Policya zabrała już ciała wraz z osobliwem na­
rzędziem ich śmierci, informator r • ".z -noże jednak 
donieść nam już obecnie, że widoki wyszukania 
sprawcy, który zbrodnię tą, bez kwestyi w szale 
zazdrości, popełnił, są nadzwyczaj nikłe. Bielizna 
zamordowanych nie nosi najmniejszego znaku, 
któryhy stanowił jakikolwiek punkt zaczepny 
w śledztwie. Mężczyzna z zupełnie łysą głową, 
w wieku około czterdziestu lat, nie ma w obliczu 
swem nic osobliwego, u kobiety najwięcej wpadają 
w oczy wspaniałe rudawe włosy. Musiała ona być 
bardzo piękną, jednak piękność jej nie wywierała 
szczególnego wrażenia.

Faktem jest, że żadnej broni nie użyto prze­
ciw obu ofiarom, a jednak co pozostaje niewytło- 
maczonem, że na białym stroju zmarłych, odkryto 
ślady krwi, której woda Tamizy nie zdołała jesz­
cze zupełnie spłukać.

Będzie zadaniem policyi. przy pomocy chemi­
ków sądowych, kwestyę tę wyświetlić.

Okoliczność ta czyni jednak całą sprawę nie­
zwykle zagadkową i tajemniczą i każe powątpie­
wać, czy tych dwoje byli jedynemi tylko ofiarami 
jakiejś na wielką skalę dokonanej zbrodni.

Kto wie, czy gdzieś na zapadłej uliczce Lon­
dynu, lub nawet w jakim pałacu nie rozegrała 
się straszna katastrofa i czy jutro lub dzień dzi­

Z cyklu przygód Szerloka Holmesa.
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siejszy nie przyniesie nam  jak ich  zdumiewających 
niespodzianek.

Szerlok Holm es odłożył n a  bok dziennik  z lek- 
kiem ziewaniem :

—  „D aily M ail“ silnie poluje za senzacyam i 
w obecnej chw ili —  rzek ł do swego ucznia H ar­
rego T aksona, k tóry  z żywem zainteresow aniem  
porw ał gazetę  i p iln ie przebiegł oczyma spraw o­
zdanie o m orderstw ie.

—  J e s t  to jednak  niezw ykle zagadkow a sp ra­
wa, mr. Holmes!

—  Przyznaję, że spraw ozdanie to zaw iera 
k ilk a  godnych uw agi szczegółów, k tó re  w zbudzają 
tem w iększe zain teresow anie, że an i „D aily M ail“, 
an i policya, jak  widać, nie zdają sobie z nicn  ja ­
sno spraw y.

Rozległ się cichy głos dzwonka. H a rry  Takson 
w ybiegł z pokoju.

—  M istrzu, telefon!
Równocześnie zaraz wołał:
— Oficer policyjny trzynastego  rejonu, wzywa 

cię, mr. Holmes!
W ielki detektyw  w ytrzasnął fajkę do popiel­

niczki i udał się do telefonu.
, —  T u ta j Szerlok Holmes!

— Jestem  szczęśliw y, że zasta ję  pana w do­
mu. S łyszał pan już o naszem  skasznem  odkry­
ciu ?

—  T ak  jest!
—  Cóż pan n a  to  ?
— Nic, dopóki nie obejrzę ciał zamordowanych.
— To je s t odpowiedź, k tó ra  mi s;ę podoba! 

Przybywaj pan natychm iast, mr. Holmes! P an  
jesteś jedyny człowiek, pełen dośw iadczenia i w ia­
domości historycznych!

Szerlok Holmes rozśraiał się.
—  H istorycznych wiadomości? Czy to stoi 

może w zw iązku ze znalezionem  ciałem koniety ?
—  No, mr. Holmes! Rozchodzi się tu  o szcze­

rozłoty puhar do wina.
— Gdzie go znaleziono?
—  Pomiędzy oboma ciałam i, gdy podjęto szcze­

gółowe badania
— Hm. S praw a zaczyna być in teresu jącą. 

Z jak iego  czasu określa  pan pochodzenie k ie­
licha ?

— J e s t  to  dla mnie niem ożliwe do usta len ia . 
N ie mam zaś zam iaru w jak ikolwiek sposób skom­
prom itow ać się przy  tej okazyi. M iędzy nami mó_ 
wiąc, zdaje mi się, że puhar ten  pochodzi z cza­

sów starożytnych  F ranków , lub naw et L ongobar­
dów, ma bowiem w całej swej formie i w ykonaniu 
coś z ch a rak te ru  włoskiego.

— Nie sadzi pan, aby był on angielskiego 
pochodzenia ?

—  Nie, n ie  mógłbym jednak  tego w żaden 
sposób udowodnić. Jakko lw iek  poruszyliśm y w szyst­
ko, aby stw ierdzić identyczność obojga zamo.do- 
wanych, dotąd nie udało nam  się uzyskać w tym 
k ie runku  żadnych danych. Błądzimy na  oślep 
w ciem nościach. P u h a r ten  jedynie może sk iero­
w ać nas na  w łaściw ą drogę.

— A llrigh t! Z araz tam  przybędę!
Szerlok Holmes poinform ował ucznia w k i’ku 

słowach o celu swej w izyty w Scotland Y ard  
i na tychm iast obaj udali się automobilem do cen­
tra li  policyjnej.

S ta ł tam  już przed bram ą mały, chudy, o ka- 
błąkow atych nogach inspek to r policyjny i oglądał 
się na  w szystkie strony.

— Ach jesteście  panowie! I  to ze zw ykłą sobie 
szvhkościa! Kiedvż snraw ' pan sobie, mr. H ol­
mes pierw szy balon ze s terem ?

—  N atychm iast, skoro ty lko  stracę  odczucie 
stałego g run tu  pod nogami, mr. S natterboks!

— Co do mnie, to  muszę przyznać, iż nad  ży­
cie pragnąłbym  la tać  w pow ietrzu.

H arry  T akson  wzruszył ram ionam i i rzekł 
z im pertyneuckim  uśmiechem:

—  To mogłeś pan w łaściw ie już dawno umieć 
wobec ty lu  głupstw , jak ie  pan  do dziś popełniłeś

Szerlok Holmes podążył szybkim  krokiem  za 
oficerem policyjnym, podczas gdy jego niepokaźny 
ryw al sprzeczał się dalej z H arrym .

Oba ciała były już złożone w policyjnej k o ­
stn icy  i to ściśle w tem samem położeniu, jak  je  
znaleziono. H arry , po trząsa jąc  głową, oglądał d re ­
w niany domek, k tó ry  pod wpływem wody, uległ 
znacznem u zniszczeniu.

O płakany w ygląd zw iększały jeszcze w yblakłe 
smugi farby. M ożna było myśleć, że ma się przed 
sobą jak iś  średniow ieczny zabytek, jau ąś  budkę 
kąpielow ą z dawnych dobrych czasów, k tó ra  obe­
cnie s ta ła  się dla obojga nieszczęśliw ych za; mpro- 
w izow aną trum ną.

D rzw i paki były te raz  szeroko otw orzone 
i można było widzieć spojonych uściskiem , młodą 
kobietę i mężczyznę, którego głowa ta k  była łysą, 
iż p raw ie odrażająco odbijała od ciężkich, bujnych 
rudo-blond włosów kobiety.
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Szerlok Hoimes s ta l chwilę z założonemi r a ­
mionami nad tym tragicznym  obrazem.

—  Czy ciała zostały już dokładniej zbadane?
—  K oroner przeprow adził już  badania. Nie 

mieliśmy wobec tego żadnego powodu, rozryw ać 
zm arłych przemocą. N a ciałach ich niem a absolu­
tn ie  żadnej rany , ogółem nic, coby mogło w ska­
zyw ać na  zadaną gw ałtem  śmierć.

Szerlok Holmes uśm iechnął się.
—  Czyż my jednak  krym inaliści mamy o sta te ­

cznie obowiązek, pozostaw iać tych  ooojga z p iety ­
zmem w tym  uścisku?

U rzędnik odparł nieco niepew nie:
—  S praw a przedstaw ia pew ną trudność, mr. 

Hoimes. Tężec pośm iertny w ystąpił tu  już od 
dłuższego czasu i nieszczęśliw i ta k  są  silnie spo­
jen i sztyw nym i członkam i, że m usielibyśm y im 
w szystkie kości połamać, rozdzierając c iała  gw ał­
townie.

W ielki detektyw  pochylił się nad  zwłokam i 
i badał dokładnie zam knięte oczy i paznokcie tru ­
pów; nadto zw rócił jeszcze uw agę na  szereg in- 
nycn szczegółów, co w cale n ie  zachwyciło inspe­
k to ra  S natterboksa. T en  uw ażał to w szystko za 
zbyteczne.

—  Ludzie ci są  przecież nieżywi —  zauw a­
żył —  czyż potrzeba na  to jeszcze jakiego do­
wodu ?

Szerlok Holmes obrócił się.
—  J a k  pan to rozumie, mr. SnatterboK s?
—  No, n a  ty le  rozum u to i ja  posiadam . Nie 

trzeba  n a  to specyalnego sprytu, aby wiedzieć, że 
po barw ie paznokci, można skonstatow ać zgon.

Szerlok Holmes uśm iechnął się ironicznie, nie 
odpow iadając nic na  tą  uwagę.

—  O bliczenia moje zgadzają  się —  rzekł po 
chwili. — Jakko lw iek  je s t mi to dość przykrem , 
muszę jednak  domagać się, panie oficerze, rozer­
w ania ciał, choćby naw et m iały zajść jak ie  złam a­
n ia  kości.

Oficer nie odpowiedział nic. W iedział on do- 
Drze, że cokolwiek w ielki detektyw  zam ierzał i po­
stanow ił, to w każdym  szczególe było skończone 
i uzasadnione.

Jedyn ie  Snatterboks ośmielił się zaprotestow ać:
—  Ależ to je s t profanacyą zwłok, mr. Holmes! 

P a n  przyczyniasz nam  niepotrzebnej roboty.
— Czynię to specyalnie dla w skazania  panu; 

mr. Snatterboks, pewnego ciekawego szczegółu, 
k tó ry  zupełnie zdołał ujść pańskiej uwagi.

Snatterboks z p rzesadną grzecznością oddał 
w ytw orny ukłon detektyw ow i, wymownym gestem 
ręk i dając do zrozum ienia, że n ie spodziewa się 
nic nowego dowiedzieć.

—  Czy masz pan n a  myśli h isto ryę  k rw a­
wych śladów ? — dodał głośno. —  Chwilkę c ie r­
pliwości! Znam ją  dobrze. W iem z pew nością, że 
w obliczu dw ojga tych ludzi, zam ordow aną została 
trzec ia  osoba, m ężczyzna lub kobieta.

Szerlok Holmes rzucił przelotne spojrzenie na 
odzież zm arłych, na  k tórej w rzeczyw istości w i­
dniało k ilka  w yblakłych plam  krwi.

—  Niech pan tylko, mr. Holmes, odkryje pocho­
dzenie puharu, to  ja  już podejm uję się odnaleść 
tę  nieszczęśbw ą ofiarę, k tórej krew  zbroczyła te  
suknie.

H arry  T akson  za tykał sobie u sta  pięśćmi, b j 
nie w ybuchnąć śmiechem:

—  Niech Szerlok Holmes w skaże panu tylko 
liczbę domu, gdzie zbrodnia została popełnioną, to 
w jasny  dzień z w ielką la ta rn ią  odnajdziesz pan 
już pew nie drogę do właściwego m ieszkania, o ile 
tylko zapach trupów  lub coś niem niej uderzającego 
naprow adzi pana na  m iejsce czynu.

W ielki uetektyw  nakazał spokój. Oficer" poh- 
cyjny polecił dwom konstablom  ciała rozłączyć. 
Stało się to w jednej chwili. D etektyw  zesunął 
ubran ie  z ram ion mężczyzny i w skazał na  k ilka, 
ledw ie widocznych, sinych plam na  szyi trupa.

—  Tu mamy, co potrzeba!
Oficer otw orzył oczy szeroko.
—  Co tak iego?
— -  Kto prowadzi tu ta j dochodzenia?
—  J a  spisuję protokół —  w trąc ił Snatterboks.
— A llrigh t! P isz  pan więc moją dyagnozę.
S natterboks za ją ł m iejsce przy stole, gdzie już

• przygotow ane były przybory pisemne.
—  Mamy już jednak  wszystko spisane i w y­

jaśnione.
— Czy także  i przyczynę zgonu tych dw ojga?
—  Ależ natu ra ln ie! Zm arli dla b raku  powie­

trza , zalani wodą.
—  No, no, musisz pan  tu  nieco zmienić. P isz 

pan więc: zostali oboje uduszeni.
Snatterboks odłożył n a  bok pióro, k tóre  już 

trzym ał w ręce i począł sam badać sine plamy 
na  zwłokach.

— Do pioruna! P rzecież to m ogą być pręgi, 
pochodzące od ucisku ubrania. Niech pan n ie  za­
pomina, mr. Holmes, że kobieta  ta  nosiła  nadzw y­
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czaj w ąski ko łnierzyk —  też p rzek lęta  moda — 
a kołnierzyk mężczyzny przylega do jego szyi, jak  
z żelaza.

W ielk i dedektyw  nie odpowiedział zrazu, gdyż 
przyłożył pow iększające szkło ta k  do szyi mężczy­
zny, ja k  i kobiety.

—  H arry ! Czy w ziąłeś kieszonkow y a p a ra t ze 
sobą?

—  N aturaln ie , mr. H olm es!
—  Weź więc najw ięcej n a  św iatło w rażliw ą 

kliszę i zrób dokładne zdjęcie tych plam. N astę ­
pnie odfotografujesz zwłoki. P osta ra j się te raz  o 
ja k a  torebkę, do której zabierzem y rude  włosy tej 
kobiety. U daj się rów nież do najb liższego handlu 
z perukam i i przynieś mi m ęska perukę z czar­
nym i włosami z rozdziałem  po praw ej stronie- 
N iech perukarz  n ie  zapom ni rozdzielić włosy aż 
do szyi.

—  A llrigh t, m istrzu! Postaram  się najp ierw
0 perukę, a potem  w ykonam  zdjęcia,

H a rry  T akson  w ybiegł, a  S natterboks osunął 
się ociężale n a  krzesło.

—  Ależ to w szystko nie do pojęcia. Co pan 
zam ierzasz z czarną  peruką i n a  co chcesz pan 
nV iui.;* rude w łosy? W ystarczy  przecież gdy za­
bierz. >sz pan z nich k ilk a  zwojów. P o trzeonjr panu 
aż cały kufer włosów? Czy pan jes teś  perukarzem
1 zbierasz je?

—  A ni iedno z lego —  odparł Szerlok Hol­
mes, z podziwu godną oDojęluością nic zw racając 
sta le  uw agi n a  chełpliwe wywody w iecznie t r a j ­
koczącego inspektora .

—  P ragnąłbym  jedynie  zbadać, gdzie peruka 
te j damy została  kupioną.

—  P e —ru k a?
—  N atu ra ln ie! Czyż n ie  zauw ażyłeś pan, że 

te  rude włosy n ie  są praw dziw e? Że z niezw ykłą 
zręcznością wsadzono n a  głowę tej kobiety rudą  
perukę i ta k  ją  umocowano, że naw et w wodzie 
n ie  oddzieliła się od głow y?

— Niemożliwe!
— D ostarczę panu  zaraz dowodu! — odparł 

Szerlok Holmes.
U jął następn ie  długie sploty rudych w łosów | 

iak ie  spotyka się jedynie na  portre tach  T ycyana 
i zam ierzał oderw ać je  od głowy jednem szarpnię­
ciem. P eruka by ła  jednak  tak  siln ie w p lą taną  we 
włosy praw dziw e, że dłuższej chwili czasu potrze­
bował detektyw , zanim kunsztow ne to  dzieło od 
głow y oddzielił.

W ygląd zm arłej mimo te  nie uleg-t żadnej ude­
rzającej zmianie, a  cała różnica była w tem, że 
p iękne je j praw dziw e w ło sy  stały  się tylko nieco 
cieńsze i krótsze.

—  Nie do uw ierzen ia1 —  k rzyknął zdum iony 
Snatterboks. —  To prawdopodobnie ja k a ś  ak to rka, 
k tó rą  w czasie jak ie jś  roli zamordowano

—  Staw iasz pan  czasam i w prost fan tastyczne  
przypuszczenia, drogi Snatterboks —  odpowiedział 
Holmes.

W yjął z kieszeni m ałą flaszeczkę i płynem  
w niej zaw artym  rozpoczął obmywać i czyścić 
w łosy zm arłej.

Po upływ ie niespełna dw udziestu m inut, jakby  
na czarodziejskie zaklęcie, zm arła, zupełnie do 
siebie niepodobna, spoczyw ała n a  m arach. Głowę 
jej otaczały  zwoje kruczo czarnych włosów.

W  tej sam ej chw ili wszedł do kostn icy  H arry  
Takson.

— Oto przedm ioty, k tórych życzyłeś sobie, 
m istrzu!

- J a k  pan jednak  mogłeś fcąk szybko doko­
nać tak ie j dyagnozy. Widocznym jednak  zaraz 
było, iż  po jednem  spojrzeniu na  trupy , w iedziałeś 
pan, co to  się święci.

- W  samej rzeczy! Po w yglądzie obojga mogę 
już  teraz  stw ierdzić, że n ie  przebyli dłużej w wo­
dzie nad sześć godzin.

—  W spaniale! To samo stw ierdził i lek arz  
policyjny.

—  PięRnie! Z daje się, ze zapom niał on jed n ak  
rów nocześnie skonstatow ać, że stężenie ciał na­
stąpiło conaj mniej przed 10 godzinami.

—  W  jak iż  sposób dochodzisz m istrzu  do tego 
w niosku? Przecież stężenie zwłok, czy je s t siln ie j­
sze, czy słabsze, n ie da się obliczyć na  godziny?

—  M asz słuszność. D oskonałą jednak  w ska­
zówką w tym k ierunku  są charak terystyczne od­
znaki n a  paznokciach trupów, mr. Snatterboks.

In spek to r podniósł swe, jakby pajęcze nogi, 
wydłużone palce do ócz.

—  Hm... To muszę sobie zapam iętać ua przy­
szłość.

— P an  masz w ątrobiane plam y na  paznok­
ciach —  żartow ał złośliw ie H a rry  —  nieprędko n a ­
stąp i u pana tężec pośm iertny.

Tego było już Snatterboksow i zawiele. W e 
właściwy sobie sposób począł w ygłaszać H ar- 
rem u surow e kazanie. Szerlok Holmes w m ilczeniu 
k rzą ta ł się koło trupów  O ficer policyjny z n ie ­
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mym podziwem śledził p racę w ielkiego detektyw a. 
T en  włożył najp ierw  czarną  perukę, przyniesioną 
przez H arrego , n a  łysą  głowę mężczyzny.

S natterboks przerw ał sw ą mowę i u tkw ił w zrok 
w tem  nowem zjaw isku.

— Ależ... mr. Holmes, to chyba ty lko czcze 
domysły! Skądże pan  możesz wiedzieć, że człowiek 
ten  nosił perukę?

— Nie nosił on w cale peruki, lecz m iał własne, 
piękne, czarne  włosy.

—  M iałyby mu w szystkie w ypaść?
—  K ochany inspektorko , jesteś pan naiw ny, 

jak  dziecko!
—  M ylisz się w ielki m istrzu! —  odparł S n a t­

terboks z godnością. — To nie naiw ność, lecz 
ironia!

— M istrzu —  w trąc ił H a rry  — wiem już 
dlaczego uciekłeś się do tego pomocniczego środka! 
To, co ty  natychm iast stw ierdziłeś, rów nież nie 
uszło i mej uwadze. Oto, gdy przybliżyłeś powię­
kszające szkło do łysej głowy zm arłego, spostrze­
głem podobnie jak  i  ty  niezliczone mnóstwo m a­
łych czarnych punkcików , k tó re  niczem  innem  
nie  mogły być, iak  ty lko cebulkam i włosów. J a ­
śniejszy pas po praw ej stron ie  głowy oznaczał 
w yraźnie rozdział, którym  zm arły dzielił swe włosy 
przez całą głowę

Szerlok Holm es sk inął potakująco.
—  W yśm ienicie! J a k  widzę nie trac isz  chłop­

cze n a  próżno czasu w mej szkole. P an ie  inspekto­
rze, może zajm iesz się pan  w dalszym ciągu uzu­
pełnianiem  protokołu. Sadzę, że to  będzie dla k ró ­
lew skiego p ro k u ra to ra  niezw ykle zajm ujące.

Snatterboks w ziął s ię  znowu rad nie rad  do 
zaprotokołow ania spostrzeżeń i wywodów Szerloka 
Holmesa. D łuższy czas słychać było ty lko sk rz y ­
pienie p ióra  po papierze i głębokie w estchnienia 
piszącego.

Nie mógł on straw ić  tak  lekko tej nowej kom- 
prom itacyi, jak ą  mu w łaśnie zgotował Szerlok H ol­
mes. Uchodził przecież za najw ybitn iejszego dete­
k tyw a w Scotland Y ard i a rty k u ł o zbrodni, ogło­
szony w „D aily M ail“, pochodził z jego ręki.

W końcu podniósł się i w idział jak  ru d a  pe­
ru k a  kobiety  zn ik ła  w kieszeni Holmesa, dalej, 
ja k  H arry  dokonał całego szeregu zdjęć trupów> 
a  w reszcie zauw ażył, że Szerlok Holm es odciął 
kaw ałek z ubran ia  zm arłych, n a  którem  w idniała 
w ielka plama i schow ał do kieszeni.

— A ha! Krew! No m istrzu, jeżeli byłeś tym

razem  nieco szczęśliwszy w swoich badaniach ode­
m nie —  to załóżmy się jednak , że ja  odkryję 
d rugą zbrodnię, na k tó rą  te  ślady k rw i w skazują.

— Zgoda! Załóżmy się!
Form alności zak ładu  dopełnił uścisk dłoni.
—  P ragn iesz  pan przez to  w yrazić, że zbrodni 

tej nie w yśledzę?
— T ak  myślę.
S natterboks rozczerw ien iał jak  ra k  z oburzenia.
—  T w ierdzi pan zatem , że ja , Jo n a ta n  Samuel 

E leazar Snatterboks, in spek to r ze Scotland Y ard  
nie jestem  zdolnym w yśw ietlić tej zbrodni?

—  Weil.
—  Ooooo! P a n  jesteś przerażająco  szczery, mr. 

Holmes! No i  przy tem dość naiwny!
—  T ak  pan  sądzi? Inspek to rze  to ty lko iron ia!
Snatterboks wsadził ręce do kieszeni i odw ró­

cił się. Tymczasem zw rócił się do Szerloka H ol­
m esa oficer policyjny i położył na b iu rku  zagad­
kowy kielich, k tó ry  znaleziono w trum nie pomię­
dzy zm arłym i.

Szerlok Holmes zam yślił się chw ;lę i rzekł-
—  Ten, k tó ry  zmarłym włożył k ielich  do trum ny, 

uczynił to n ie  bez powodu. Pew nie zależało mu 
na  tem, by k ielich ten  został w-łasnic pcun^dzy 
trupam i znaleziony. Sądzę przeto, ze stw ierdzenie 
starożytności i pochodzenia kielicha, rów nież rzuci 
nieco św ia tła  na  zbrodnię.

Szerlok wziął puhar do ręki.
—  Zaiste! —  zaw ołał —  kosztow ne to cacko.
J rzeczywiście, puhar przedstaw iał w cale po­

k aźn ą  w artość. Był on stosunkow o dość obszerny, 
ja k  naczynia , k tó rych  zwykle używ ano do picia 
w w iekach średnich, m iał sm ukłą lecz s iln ą  szyjkę 
i spoczywał n a  szerokiej podstawie. Sam kie’ich 
w ykonany był rów nież z najczystszego złota, a do­
okoła zdobił go w ieniec cennych rubinów.

Szerlok Holm es oglądał pu h ar przez chwilę.
— M iałeś pan  słuszność, pan ie oficerze. P u ­

h a r ten  ma co najm niej trzy sta  lat, mimo to je s t 
jednak  angielskiego pochodzenia.

—  Pow iedz mi pan jednak, n a  miłość boską, 
mr. Holmes, skąd przyszli w posiadanie naczynia 
z przed trzech  wieków ci ludzie, pozbaw ieni życia 
w ta k  zagadkow y sposoD?

—  Odpowiedź n a  to  je s t prosta. Ten, k tóry  
w innym  je s t ich śmierci, włożył puhar zam ordo­
wanym  do trum ny.

—  W  lakim  celu jed n ak ?
—  P ro sta  rzecz —  w trąc ił już te raz  S n a tte r-
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boks — stało  się to, aby w ładze w prow adzić na  
błędną drogę.

— Podzielam  zdanie pańskie, mr. S natterboks 
w zupełności —  rzek ł Szerlok.

Snatterboks, zachęcony tą  Dochwałą, ciągnął d a le j:
—  Złoczyńca zam ierzał praw dopodobnie w pro­

wadzić nas w błąd, co do poznania w ieku i po­
chodzenia trum ny. M niem ał on, że będziemy przy­
puszczać, iż i'rumna pochodzi z jakiegoś obcego 
k ra ju  i z została po długiej wędrówce wyrzuconą, 
przez fale morsKie n a  nasze wybrzeże.

—  Z pew nością chciał zbrodniarz także  otu­
m anić nas i co do w ieku ciał, abyśmy byli prze­
konani, że trupy rów nież od trzy s tu  la t  spoczy­
w ają w tej trum nie —  w trąc ił się do rozmowy 
H arry , w idząc wesołe błyski oczu m istrza. — N a­
tu ra ln ie , że nie dam y się na coś podobnego złapać 
i n ie uwierzym y w to, mr. Snatterboks, aby  Lon 
dyn mógł n a  ofiary zbrodni, dokonanej w obcym 
kra ju , wywrzeć aż tak  w ielka siłę przyciągającą, 
żeby ta  m iała ciągnąć trum nę w górę Tam izy.

S natterboks rzucił się  ja k  postrzelony.
—  Jestem  dzisiaj nieco roztargniony  — bro­

n ił się półgłosem.
,..f.ywiścsc — cdpar* . cr. 1 . j •) ...cs»

K ostnicę w ypełnili tym czasem  wyżsi i niżs 
urzędnicy sądow i i policyjni, zainteresow ani żywo 
faktem , iż w ielki detek tyw  u ją ł w swe ręce ta k  
ta jem niczą  zbrodnię.

To też komorom i tacy  a chełpliwego Snaterboksa 
by ła  tym razem  dość dotkliw ą. Szerlok Holmes 
usiadłszy tym czasem  na  krześle, zw rócił się do 
urzędników :

— J a k  dawno tem u dokonano ostatn iego  w ła­
m ania do kościoła St. Saviour przy moście lon­
dyńskim  ?

—  Niema tem u jeszcze czterech tygodni — 
odparł jeden z nich.

—  W obec tego należałoby stw ierdzić, czy 
w śród naczyń kościelnych nie b rak  tam  kielicha, 
k tó ry  w każdym  razie  pochodzi z czasów, gdy jeszcze 
kościół te n  budowano.

U rzędnicy  o taczający  H olm esa oniemieli.
W końcu  zabrał głos szef policyjny ze Scot­

land  Y ard:
—  Tw ierdzi pan  zatem, mr. Holmes, że puhar 

ten  pochodzi z osta tn iego  okradzenia kościoła, 
k tó rą  to  zbrodnię, jak i cały szereg podobnych, 
do dziś n ieodkrytych rabunków , popełniono w L on­
d y n ie  w ostatn im  czasie.

—  Jestem  naw et pewnym, że puhar ten, bę­
dący niew ątpliw ie dziełem końca szesnastego s tu ­
lecia, ty lko ze starego  kościoła St. Saviour może 
pochodzić.

—  Ależ odkrycie to stw arza  całkiem  now ą 
i n iezw ykłą perspektyw ę zbrodni —  zauw ażył 
oficer policyjny. —  Mam dokładny w ykaz s k ra ­
dzionych z tego kościoła przedm iotów i przypo­
minam sobie te raz  dokładnie, iż w w ykazie tym  
jes t w zm ianka i o kielichu, jednak  bez bliższego 
podania jego pochodzenia.

Szerlok Holmes sk inął potakująco:
— W obec tego cała spraw a je s t już rozw iązana.
W ielki detektyw  pow stał, zab ierając się do

w yjścia.

—  Ależ zupełnie n ic  nie je s t tu ta j w yja­
śnione! — zaw ołał in spek to r Snatterboks, usiłu jąc 
zwrócić uw agę przełożonych na siebie.

—  Pom yśl pan  ty lko! Zanim  tu  przybyłeś, 
wszystko składało sie p ięknie i jasno. Oba ciała 
były uduszone, kielich uw ażaliśm y za naczynie, 
z k tórego zm arli może jeszcze przed zgonem pili — 
a  te raz  przychodzisz pan i obalasz w szystkie n a ­
sze hypotezy. Pokazuje  się, że kielich ten, to n a ­
czynie i to skradzione, kobieta ma włosy czarne, 
a n ie rude, w yjaśn ia  się, że głow a mężczyzny nie 
je s t łysą, lecz, że ogolono ją  po śm ierci i kto zdo­
łałby jeszcze spam iętać, ile innych spostrzeżeń 
poczyniłeś pan  w ciągu zaledw ie dziesięciu minut. 
I  w tym całym chaosie ma się te raz  policya w y­
zn ać?  Możesz pan  rzeczyw iście śmiało zakładać 
s>ę, że nie odkryję żadnego śladu, gdyś pan  w szyst­
kie możliwe dyagnozy obalił.

— Spostrzeżenia te  w szystkie poczyniłem li 
tylko do w łasnego użytku, kochany inspektorze — 
odparł Holm es z n iec ierp liw ością .— Nigdy jeszcze 
nie żądałem, an i nie spodziewałem się, abyś pan, 
yako  przedstaw iciel policyi, po trafił zoryentow ać 
się w mych w nioskach i hypotezach.

H arry  T akson, m niej pow ściągliw y niż d e tek ­
tyw, dodał złośliw ie:

—  W cale  też n igdy  nie liczym y na to, mr. 
Snatterboks, abyś p an  wogóle coś potrafił zdziałać!

Szerlok Holmes, żegnając lekkim  ukłonem 
obecnych urzędników , opuścił kostnicę. S n a tte rb o k s  
jeunym skokiem  znalazł się p rzy boku H arrego  
i podsunął mu pięść pod nos:

—  O strzegam  cię, ty  żółtodzióbie, że gdy k ie ­
dykolwiek spotkam y się w jakiem ś ustronnem  
miejscu, t o --------------
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— To niech in spek to r S natterboks z góry po­
num eruje sobie kości —  przerw ał mu H a rry  i po­
spieszył za detektywem .

S natterboks p rzedstaw iał tym czasem  szefowi 
z Scotland Y ard  obszerne spraw ozdanie z całej 
spraw y, upstrzone bez m iary w yrazam i obcymi.

K om prom itacyę całą zaw dzięczała policya jedynie 
Snatterboksow i, za k tórego sp-aw ą fałszyw e sp ra ­
w ozdania dostały się na szpalty  gazet.

Nie był to w cale szczęśliwy dzień dla in sp ek ­
to ra  policyi.

RO ZD ZIA Ł II.

Krok naprzód.
—  J e s t  tam  co nowego ?
—  Nie m istrzu.
Szerlok Holmes usiad ł n a  kanapę i zapalił 

k ró tk ą  fajkę. W kró tce  gęsty, szary  dym napełn ił 
cały pokój.

H a rry  przeglądał osta tn i num er „T im esa“,
— R ep ro d u k cje  są zupełnie dobre, mr. H o l­

mes. Można odrazu rozpoznać zwłoki. Jestem  pe­
wny, że niezaw odnie zgłoszą się do nas osoby* 
które  znały tę  kobietę lub mężczyznę.

— A llright! Jestem  zdziwiony, że dotąd n ik t- 
się  jeszcze nie zgłosił, chociaż fo tografie zam ieści 
liśm y we w szystkich  dziennikach. Z peruką ob­
szedłem w szystk ich  perukarzy  i fry z je ró w  w L o n ­
dynie, lecz żaden z tych nie robił jej.

—  W szystkie gazety pełne są S u a tte rboksa  —  
zauw ażył H arry . — Gdyby jego relacye były 
praw dziw e, to byłby on już na tropie zbrodniarzy.

—  C;esz się z tego i czekaj, aż się znowu 
zblainuje.

—  Mogę mówić otw arcie, m istrzu  ?
— Mów, przecież nie mamy ta jem nic przed sobą.
—  Otóż dziwi mię bardzo, m istrzu, że pozw a­

lasz Snatterboksow i trop ić  za zbrodn:ą, której 
znaki, w postaci krw i, zna jdu ją  się na  sukni owej 
kobiety. P rzecież to je s t niemożliwem, żeby S n a t­
terboks nie m iał w paść na  praw dziw y trop, a w tedy 
będzie nad  nam i tryum fow ał.

Szerlok Holm es w yjął z kieszeni jak iś  strzęp, 
n a  którym , wśród różnych barw , odbijały się także 
plamy krw i.

—  Zbadałem  to dokładnie, za pomocą środków 
chemicznych i n ie  przegram  zakładu. A le k toś tam  
•^w oni, idź zobaczyć!

H arry  w yszedł i po chwili w rócił z paczką 
listów . Szerlok Holmes szybko je  p rze jrzał i rzucił 
n a  stół, zatrzym ując jeden, k tó ry  czytał z całą 
uw ag ą .

L is t ten  zaw ierał następu jące  słowa:
„W ielce Szanowny Panie!

W  jednym  z dzienników  znalazłem  fotografię 
zwłok, w yciągniętych z Tam izy. Zauw ażyłem  tam  
także  w ezwanie, aby każdy, kom u znane są  jak ieś 
szczegóły w tej spraw ie, zgłosił się w redakcyi 
dotyczącego dziennika.

Poniew aż kobietę, k tó ra  pad ła  ofiarą te j s tr a ­
sznej zbrodni, znałem  osobiście, postanow iłem  od­
powiedzieć na  powyższe w ezwanie. Domyśliwszy 
się, że autorem  tego wezwania jesteś pan, mr. H ol­
mes, postanowiłam  napisać odrazu do pana. Je ś li 
kw ota 200 funtów za w ażną wiadomość nie będzie 
się w ydaw ać panu  za wysoką, to przyjdź pan ju tro  
rano  o godzinie dziesiątej do H ydeparku  w L o n ­
dynie, gdzie się bliżej porozumiemy. Będę oczeki­
w ał pana  w północnej części parku, n a  końcu 
alei. Poznasz mię pau  po czerwonym  g iź lz ik  
k tó ry  będę miał w dziurce od guzika su rd u ta 11.

Szerlok Holm es przeczytaw szy ten list, podał 
go H arrem u. T en  z n iem niejszą uw agą przeczytał 
go i  zapytał:

— Idziesz tam, m istrzu?
—  Rozumie się.
— I  zapłacisz pan 200 fun tów ?
—  Aiboż myślisz, że to nie w arto?
—  In te resu je  więc pana  au to r tego lis tu ?
— N aturalnie. Człowiek ten  dokonuje pewnego 

rodzaju wym uszenia. Udzielenie mi wiadomości, do 
czego sam mógłbym go zmusić sądownie, robi on 
zawisłem od w ypłacenia mu 200 funtów . A le 
m niejsza z tem. Pism o zdradza człowieka, k tóry  
jest d la mnie in teresu jącym  pod względem pato lo­
gicznym. Może więc człowiek ten  rów nież in te re ­
sującym  być pod względem prawniczym .

Z tego lis tu  wnioskujęi, że on coś wie, ponie­
waż n ie m ieszka sta le  w Londynie.

Człowiek ten  pisze w yraźnie: IL d e p a rk  w L on­
dynie. Osoba, m ieszkająca w Londynie, n ie  doda 
nigdy: w Londynie.

H arry  nie mógł w yjść ze zdziw ienia na  te  
słowa, była to bowiem zadziw iająca prosto tą  logika.

Na d iug i dzień Holmes i H arry , o godzinie 
dziew iątej rano, zjaw ili się w parku  n a  oznaczo- 
nem m iejscu i czekali napróżno dwie godziny. 
N ik t n ie  przybył.
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H olm es zły zaw rócił do domu. Nie pierwszy 
raz  to zdarzało się, że wielki detektyw , chcąc się 
upewnić, trac ił w ten  sposób wiele czasu i padał 
ofiarą m istyfikacyi.

— B ardzo cię to dotknęło m istrzu?  -  zapytał 
H arry , w idząc chm urę na  czole Szerloka Holmesa.

—  To, żeśmy napróżno zrobili ten  spacer, to 
najm niejsze, ale obawiam się, że straciliśm y dosko­
nałą  sposobność do prow adzenia ze skutkiem  dal­
szego śledztw a.

—  Przecież, gdyby ten  człowiek coś wiedział, 
to byłby tu  przyszedł.

—  Nie w ątp ię  o tem, że byłby przyszedł, gdyby 
mu nie przeszkodzono.

—  Co? Chyba nie m yślisz mistrzu...
W  tej chw ili nadbiegło k ilku  chłopców, każdy 

z paczką gazet w ręce, w ołając:
—  Nowa afera! In spek to r Snatterboks na  tro ­

pie! Zagadkow e m orderstw o!
H arry  zatrzym ał jednego z chłopców, kupił 

gazetę  i zaczął czytać półgłosem :
— In sp ek to r S natterboks przyw iózł dziś do 

szp ita la  policyjnego jakiegoś ciężko chorego czło­
wiek* . k tórego  znalazł w jednym  z przedm iejskich 
szynków  L ek arze  nie byli w stan ie  rozpoznać 
choroby, ani też nie mogli określić, czy nie zacho­
dzi tu  jak aś  zbrodnia. Chory niedługo umarł, nic 
nie powiedziawszy W yjaśn ień  mógłby tn udzielić 
Szerlok Holmes, k tó ry  był o s ta tn ią  osobą, z iaką 
zm arły się zetknął. P rzy  zmarłym znaleziono kw it, 
opiew ający na 200 funtów, a w ystaw .ony dziś rano 
na im ię Szerloka Holmesa. W idocznie wielki de­
tek tyw  miał mu powyższą kw otę wpłacić. Mr. S n a t­
terboks sądzi, że zm arły był jednym  z agentów , 
k tórych  Szerlok setkam i utrzym uje w Londynie-

— Znowu S natterboks! -  zawołał H arry , prze­
czytaw szy tę  wiadomość.

A le Holm es nie zw rócił na to uwagi, zawołał 
dorożkę i w raz z H arrym  pojechali do szpitala 
policyjnego.

Około zwłok nieznajom ego stało k ilku  lekarzy ; 
był tam  także  Snatterboks, k tóry  w idząc wcho­
dzącego Szerloka Holmesa, zaw ołał z tryum fem :

—  Cóż pan  te raz  pow iesz? W ykryłem  zbrodnię, 
czy n ie?

—  Po pierw sze —  odpow iedział H a rry  — nie 
założyliśm y się o w ykrycie pierw szej lepszej zbro­
dni, po drugie, pan n ie  wiesz, z jaKiego powodu 
zm arł ten  m ężczyzna, a w reszcie ty lko my może­
my dać panu w yjaśnienia, gdyż Szerlok Holmes

i ja  widzieliśm y się z nim dziś rano  i razem  zro­
biliśmy w nocy daleką wycieczkę. Gdyśmy się 
z nim rozstaw ali, był już dobrze p ija n j. J e s t  to 
tysiąc siedm set dziew ięćdziesiąty ósmy agent, po­
zostający n a  służbie Szerloka Holm esa Pom yśl 
więc pan, jak  bajecznie bogatym  być musi Szer­
lok Holmes, jeżeli każdem u swemu agentow i daje 
po 200 funtów  n a  drobne w ydatki.

In sp ek to r otw orzył u sta  i spojrzał na H arrego  
w zrokiem  bazyliszka. Nie wiedział, co ma o tem 
sądzić.

—  Do pioruna! — zaw ołał wreszcie. Skąd 
mr. Holmes bierze ty le pieniędzy?

— O trzym uje je od pewnej księżniczki tu rec ­
kiej, k tó ra  je s t jego w ielbicielką i ciągle jeszcze 
ma nadzieję, że ostatecznie detektyw  pojmie ją  
za żonę.

Snatterboks odpowiedział mu przekleństw em , 
a H arry  uw ażał za stosow ne przysunąć się do 
Szerloka Holmesa.

— No, już mu więcej nie trzeba, już nie bę­
dzie rozpow iadał o naszych agentach.

— Ten człowiek został o tru ty  —  rzek ł nagle 
Szerlok Holmes, oglądając pilnie zwłoki — a pan 
pew nie znaiezłeś go w jak ie jś  knajpie, gdzie .pusz­
czał pieniądze otrzym ane oderan:e.

-  T ak  jest. dzień i noc włóczyłem się po 
wszystkich knajpach londyńskich, szukając śladów 
tej tajem niczej zbrodni, za k tó rą  obaj śledzimy, 
człow ieka tego znalazłem  ua ulicy, przed jedną 
z kna jp  w Fupląr, w pobliżu dekow.

—  Przeszukałeś pan n a tu ra ln ie  szynk i dowie­
działeś się, gdzie m ieszkał?

—  Byłem tam dopiero wczoraj i byłoby mi 
nie n a  rękę, gdyby wiadomość o tem dostała się 
do publicznej wiadomości. Rozumiesz mię pan ?

—  Weil, well, well! — odpowiedział S n a tte r­
boks, zapisując coś w notesie.

Szerlok Holmes pożegnał lekarzy  i opuścił 
szpital.

—  No, jesteśm y dziś tacy  mądrzy, jak  i wczo­
raj —  rzekł H arry .

—  Nie trap  się o to — odpowiedział mu 
wielki detektyw*. —  W krótce się czegoś dowiemy.

Popołudniow a dzienniki przyniosły rzeczyw iś­
cie ciekaw e odkrycia, a m ianowicie, że o tru ty  
w tajem niczy sposób uiezrajom y, spędził poprze­
dnią noc w swojem m ieszkaniu przy V ictoria 
S tree t Nr. 17 w tow arzystw ie Szerloka Holmesa, 
Zadaniem  policyi będzie stw ierdzenie, jak  stosu

.Jl

zazdrości



Tragedya

nek łączył Szerloka Holm esa z tym człowiekiem 
i co to wszystko miało w łaściw ie znaczyć.

T ak  mniej więcej brzm iały doniesienia dzien­
ników.

Szerlok Holmes tryumfował.
—  Złapaliśm y przecież tego b lag iera  S natter- 

boksa w jego w łasne sidła — rzekł do H arrego  
i kazał mu zawołać dorożkę, poczem obaj poje­
chali do domu przy V ictoria  S tree t Nr. 1 7.

M ieszkanie zmarłego, Sam uela Sm ithsona, znaj­
dowało się na trzeciem  piętrze. Składało się ono 
z trzech elegancko, lecz bez sm aku um eblowanych 
pokoi, przepełnionych najrozm aitszym i sprzętam i 
i licznymi antykam i, przedstaw iającym i ogrom ­
ną w artość. Obok figury W enus, s ta ł złoty k ru ­
cyfiks, w ysadzany brylantam i. Koło szerm ierza 
z K arenny w isiał kosztow ny obraz, przedstaw ia­
jący M adonnę i t. p.

W ielki detektyw  przystąp ił odrazu do biurka, 
otw orzył je  w ytrychem  i długo przeszukiw ał te ­
goż wnętrze.

W yjąw szy z szuflady k ilkanaście  przedmiotów, 
; listów, do których przyw iązyw ał szczególniejszą 
wagę, schował je do portfelu i rzekł do H arrego :

—  W ynośmy się te raz  stąd  co prędzej, zanim 
policya wlezie nam  n a  pięty i roz trąb i na  cały 
s r i a t ,  żeśmy tu  byli.

—  To mię pan nie znasz —  dał się słyszeć 
nagle ja k i15 głos.

W  kom inie zaczęło się coś ruszać i po chwili 
oczom zdumionych detektyw ów  ukazał się uczer- 
nm ny sadzą inspek to r Snatterhoks.

—  Przeglądnąłem  już w szystkie listy, nim 
p?n tu  przyszedłeś, mr. Holmes —  rzekł. — Po­
wiedz mi pan, jak ą  one w artość m ają dla p a n a?  
Przecież to wszystko, to ty lko listy  miłosne. Po 
co je  pan  zab ie rasz?

—  Poniew aż In teresu ję  się czasem i listam i 
m.łosuemi, zwłaszcza takiem i, jak  te, k tó re  tu 
znalazłem .

— No, no, kobietka, z k tó rą  Sm ithson u trzy ­
mywał stosunki, m usiała tanio sprzedaw ać swoją 
miłość.

—  B ezw ątpienia —  odpowiedział w iellr de­
tek tyw

—  Chciałbym tylko wiedzieć, co ten człowiek, 
posiadający tak ie  bogate zbiory i m ieszkanie, 
mógł robić w tak ie j m arnej knajp ie  n a  Poplar. 
W knajpie tej w idriano go po raz pierw szy —  
zt uważył S natte iboks.
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—  I  jabym  to chciał wiedzieć —  odpowiedział 
detektyw .

Snatterboks p rzystąp ił tym czasem  do obrazu 
M adonny i zeskrobał trochę farby.

—  To kosztow ny an tyk  — rzekł —  znam się 
na tem.

— Zgadłeś pan — dodał w ielki detek tyw  —  
pochodzi on z kościoła i został skradziony.

— Czy uw ażasz pan  mr. Sm ithsona za zło­
dz ie ja?  T eraz rozumiem, to mr. Sm ithson włożył 
ten k ielich pomiędzy zwłoki w trum nie i on je s t 
mordercą.

—  Ależ Sm ithson nie był w cale złodziejem.
— Do dyabła! W prow adziłeś mię pan w błęd­

ne koło, mr. Holmes. P rzec ież 'p an  tw ierdzisz, że 
ten obraz je s t skradziony.

—  Ten szerm ierz, kochany Snatterboks, jest 
także skradziony. B yła to głośna spraw a przed 
miesiącem.

Snatterboks przestępyw ał z nogi na  nogę.
—  A więc to ja  tego, oddaw na poszukiw anego 

złodzieja znalazłem  i przywiozłem do szpitala.
— Ależ inspektorze, pow tarzam  panu, że on 

nie był wcaie złodziejem.
— Do stn  piorunów! Tw ierdzisz pan przecież, 

że w szystkie te  przedm ioty są skradzione. Jak że  
więc możesz pan mówić, że człowiek, k tó ry  tu  
m ieszkał, nie był złodziejem.

—  W idzę to w yraźnie z tych  listów  miłosnych, 
kochany Snatterboks.

— Mr. Holmes! W yjaśn ij mi pan to, proszę, 
a do końca życia będę uw ażał pana, za większego 
detek tyw a od siebie.

Szerlok Holmes w yjął jeden z listów i zaczął 
go głośno czytać:

„K ochany przyjacielu!
Gdy dzisiaj do mnie przyjdziesz, znajaziesz 

w szystko gotowe na tw oje przyjęcie. W iesz jednak, 
że moje całusy są  drogie. Nie jestem  jednak  Ma­
donną, lecz p ragnę ukazać ci się dzisiaj w postaci 
W enus; ale zastrzegam  sohie z góry, abyś nie był 
takim  sknerą, jak  osta tn i raz  i abyś mię dobrze 
ocenił!

Czekam cię dziś wieczór o godzinie dziew iątej.
T w oja A m elia".

— I  na  podstaw ie tego listu  chcesz pan  do­
wieść, że ten  człowiek nie był złodziejem ?

—  W yjaśn ię  to panu, inspektorze. L is tu  tego 
nie pisała kobieta, widać to na Dierwszy rzu t 
oka!
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J e s t  to pismo porozum iewawcze i w p rzek ła­
dzie lis t ten  brzm i:

„K ochany przyjacielu!
N ie skradłem  tym  razem  M adonny, ja k  poprze­

dnio, mam jednak  W enus, ale ta  będzie drogo ko­
sztować. Nie chciałbym , abyś się ta k  targow ał, 
jak  przy M adonnie. P rzy jdź o godzinie dziew iątej 
i przynieś w ięcej pieniędzy.

In sp ek to r S n a tte rboks i H a rry  T akson  osłu­
pieli. T akże  H arrem u n ie  przyszło n a  myśl, żeby 
w tych  niew innych n a  pozór listach, k ryć  się mo­
g ła  ta k a  tajem nica.

—  W  tak im  razie  mr. Sm ithson był pośredni­
kiem w sprzedaży skradzionych rzeczy —  zauw a­
żył w reszcie H a rry  T akson.

— Z pewnością. Poniew aż n iek tó re  z tych l i ­
stów noszą stem pel pocztowy z zam ku M iram are, 
więc nieznany jeszcze złodziej, k tóry  mię w wy­
sokim stopniu  in teresu je , m usiał tam  jak iś  czas 
przebyw ać. W  każdym  razie  człowiek ów dowie­
dział się, że Sm ithson. k tó ry  wszystko, a naw et 
ta jem nica kupow ał i sprzedaw ał, chciał nam  za 
200 fan tów  udzielić jak ie jś  w ażnej wiadomości, 
otruł go więc przy ostatniem  spotkaniu.

W  zamku M iram are znajdziem y dalsze szcze­
góły tej spraw y.

Po tych  słowach Szerlok Holm es sk in ą ł na 
H arreg o  i obaj wyszli z m ieszkania.

S natterboks zaś wielkim i lite ram i zap isał w no­
tesie: „Zam ek M iram are" .

R O ZD ZIA Ł III .

Zamach nad Tamizą.

Zam ek Ju n o  leżał nad samym brzegiem  Tam izy, 
na  dość znacznem  w zniesieniu. W ybudow ano go 
przynajm niej przed s ta  laty . Z biegiem czasu czę­
sto odnaw iano budowlę, zam ieniając zam ek w końcu 
w now oczesną rezydencyę pańską.

Zam ek był zupełnie odosobniony. Najbliższe 
m iasteczko oddalone było o siedrn godzin drogi. 
Jedynym  znakiem  życia w tej odludnej miejscowo­
ści było k ilka  ch a t rybackich  na  w ybrzeżu i m ała 
w ioska, w której około trzydzieści rodzin rybackich  
pędziło życie.

Szerlok Holmes i H a rry  Takson już zdaleka 
spostrzeg li n a  bram ie zam ku b ia łą  tab licę; zbl, 
żywszy się, p rzeczytali;

„Zam ek w raz z przyległościam i do sprzedania. 
Z arząd  dóbr lo rda Seymour'*.

—  M istrzu, zdaje się, że jesteśm y n a  dobrej 
drodze —  zaw ołał H arry . —  Praw dopodobnie lord 
Seymour je s t autorem  tych listów  miłosnych, k tó ­
reśm y znaleźli u Sm ithsona. T eraz zaś, ja k  się 
zdaje, zw ąchał pismo nosem i d rapnął w św iat.

W ielki detektyw  n ic  n a  to nie odpowiedział, 
ty lko pociągnął za dzwonek, pod którym  znajdo­
w ała się tab liczka z napisem : do burgrabiego.

Po chw ili bram a się otw orzyła i n a  progu u 
kazał się s tarzec  o typowem lokajskiem  obliczu.

—  Czem mogę służyć pan u ?
— Chciałbym obejrzeć zamek, gdyż mam za­

m iar go kupić —  odpowiedział Szerlok Holmes.
K asztelan  uśm iechnął się.
—  Je s te ś  pan już drugim  am atorem . Przed 

godziną był tu  już jak iś  pau i ma jeszcze raz  tu  
przybyć. Ten oglądnął już dokładnie cały zamek

—  K to to był ten  p an ?
— Tego nie mogę panu powiedzieć, nie w y­

mienił mi swego nazw iska.
T rzej mężczyźni weszli do w nętrza. Środkow" 

część zam ku m iała charak te r średniow ieczny, poc - 
czas gdy oba sk rzyd ła  nosiły w ybitne piętno cz- - 
sów nowszych. W  kom natach nagrom adzone był f 
najrozm aitsze przedm ioty, antyki, dzieła sztuk;, 
pochodzące z lóżnych wieków, k tó re  lord S-ym our 
w swoich podróżach po Chinach, Jap o n ii i innyca 
k ra jach  poskupywał.

- —  J a k a  cena sprzedaży?
—  Cena je s t w yjątkow a, lord bowiem napisał 

niedaw no, że chce, aby zam ek pod każdym  wa­
runkiem  sprzedano.

— M asz pan ten  l is t?
— Nie! J a  się tem  nie zajmuję. Bliższych 

szczegółów może panu udzielić odw okat lorda. 
Cena sprzedaży wynosi 20.000 funtów ; je s t to 
śm iesznie m ała cena; zamek ten  bowiem w art 
przeszło 50.000.

— Czy lord tę  sumę oznaczył?
—  T ak! M a on swoje dziw ne upodobania.
W  tej chw ili zabrzm iał dzwonek u bramy. Bur- 

g rab ia  pospieszył n a  dół, aby otw orzyć biam ę, 
i w rócił w krótce w tow arzystw ie wysokiego, atl, 
tycznie zbudowanego mężczyzny, k tó ry  w yglądał 
n a  A m erykanina. N iezw ykle szerokie bark i, am ery 
kański krój su rd u ta  w połączeniu z gładko wygo­
loną tw arzą, nadaw ały  przybyszow i typow y wy 
gląd Jan k esa . N ieznajom y bystrem  okiem zmierzył
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detektywów, skłonił się jednak  grzecznie i akcen­
tem  am erykańskim  zapytał:

—  Panow ie także  zam yślacie kupić ten  za­
m ek ?

— Tak.
—  W  tak im  raz ie  przychodzicie panow ie za- 

późno. Porozum iałem  się z notaryuszem  Sheffield 
w Londynie, k tó ry  zajm uje się tą  spraw ą. Jestem  
zdecydowany na  kupno tego zamku.

—  Z aw arłeś pan już k o n tra k t?
— Nie jeszcze!
—  No to dzisiaj jeszcze zatelegrafu ję  do nota- 

ryusza, że daję 25.000 funtów. Sądzę, że je s t na 
ty le  kupcem, iż zrozumie, że korzystn iej będzie dla 
jego k lien ta  i dla niego samego, w ziąć o 5.000 
funtów  więcej.

Nieznajom y zm arszczył się gniew nie.
—  O sir, jeżeli tak, to ja  dam  26.000 funtów  

za zamek.
—  W  tak im  razie jestem  zmuszony ofiarować 

30.000 funtów.
W ielk i detektyw  p a trza ł zimno i  spokojnie na 

nieznajomego, k tó ry  z trudnością  ham ował swój 
gniew. *

— Sądzę, że będę mógł dać 35.000 funtów  —  
rzek ł nieznajomy, pa trząc  w ziemię, jakby  nam y­
ślał się, czy może tak ą  sum ę poświęcić.

—  To ja  dam 40.000 funtów  — odpowiedział 
w ielki detektyw .

N ieznajom y zak lą ł głośno.
— Do krocsu i dyabiuw! D aję  42.000 tuntów .
—  A ja  45.000! H a rry  napisz telegram  i za­

nieś na najb liższą stacyę.
Sum a 45.000 funtów  była w iducznie dla nie- 

nieznajom ego za w ielką.
—  No, to kupuj pan sobie ten  dom. D a się 

to panu we znaki —  rzekł, uśm iechąjąc się sza­
tańsko.

Holmes spojrzał py tająco  na  burgrabię.
T en  w zruszył ram ionam i.
—  Nic panu  n ie  opow iadano? Od czasu, ja k  

mój lord zniknął, ukazuje się duch w tym zamku, 
urn zrobił mi jed n ak  n ic  złego. Zapew ne jakaś 
nieszczęśliwa dusza, nie mogąca znaleźć spokoju, 
obrała sobie ten  zamek za siedzibę.

—  Co się mnie tyczy, to zostaw ię tę  biedną 
duszę w spokoju —  rzek ł Holmes — spodziewam 
się, że tak  samo ona nie będzie mi przeszkadzać; 
mam dobry sen i duchów się n ie  boję. Za parę  
więc dni będę panem zamku.

—  Czy mogę pana prosić na flaszkę w in a ? —  
zw rócił się do nieznajomego. —  M amy dwie go­
dziny drogi do stacyi, .pozatem  chcę poczekać na 
przyjaciela, .który poszedł nadać depeszę do L on­
dynu.

—  A llrigh t! zgoda! —  odpowiedział n iezna­
jomy.

Po tych słowach, obaj mężczyźni opuścili za­
mek i za m ałą chwilę znaleźli się w gospodzie, 

« jedynej, jak a  is tn ia ła  w osadzie rybackiej.
Szerlok Holmes zażądał w ina. N ieznajom y po­

częstow ał go cygarem .
W ielki detektyw  zapalił.
—  Znakom ite — rzekł —  skąd je  pan  spro­

w adzasz ?
—  Z Chin. Są one lekko zapraw ione opium.
— Ach! palę czasami i takie, jednak nie tak 

mocne, jak te...
O statn ie  słowa wymówdł w ielki detek tyw  tro ­

chę bełkotliw ie. R ęka opadła mu bezw iadnie na 
krzesło i w krótce w padł w głęooki tw ardy  sen.

Po dwóch godzinach detektyw  zbudził się, 
w m iędzyczasie powrocił H a rry  Takson.

—  L ekkie  zasłabnięcie —  tłóm aczył mu H ol­
mes. — Ale już  przeszłe P rzek lę ty  ła jd a k -  ze 
swoimi cygaram i z opium. Mogłem być trochę 
ostrożniejszy.

— Spotkałem  go na  drodze, m istrzu. G nał. ja k ­
by go dyabłi ścigali.

Szerlok Holmes chwycił się nagle za k ieszeń; 
portfel zniunął.

—  Ach, widzisz go, to  on ta k i?  No, ale nie 
w iele zabrał, 100 funtów... ale... do kroćset! to 
fatalne.

—  Co m istrzu?
—  W  portfelu było k ilk a  moich biletów  wi­

zytowych. Chciał się przekonać, kto ja  jestem . 
T eraz  wie, kogo ma przed sobą. W alka może się 
rozpocząć.

—  T ak  bardzo dotknęła cię ta  kradzież, mi­
s trzu  ?

—  K radzież ? Nie domyśliłeś się jeszcze, że 
ten  człowiek ma na sum ieniu dwie zbrodnie.

—  Stało s:ę jednak , a  te raz  pojedziemy do 
Londynu i załatw im y in te re s  z notaryuszem .

W  dwa dni po opisanych zajściach, Szeriok 
H olm es przybył z H arrym  ponownie do zamku 
i objął go w posiadanie.

Po południu obaj detektyw i wyszli na  spacer.
H olm es pokazał H arrem u lis t lo rda Seymour,
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w ysłany do no taryusza  z poleceniem sprzedaży 
zamku, k tó ry  w ielk i detektyw  zabra ł od praw nika.

H arry  T akson przeczytał szybko.
—  Zdaje mi się, że już raz  widziałem podo­

bne pismo; zresz tą  no taryusz musi zuać pismo 
lorda.

— N aturaln ie! Pism o to jest doskonale n a ­
śladow ane, mamy jednak  k ilka  ch arak te ry s ty cz­
nych znaków, podobnych do pisma na  listach  m i­
łosnych, jak ie  otrzym yw ał mr. Smithson.

—  Do dyabła! — zaklął H arry . —  W ięc ten 
tajem niczy palacz opium, je s t identyczny z rabu ­
siem kościołów, k tó ry  od kilku miesięcy wodzi za 
nos całą policyę lon d y ń sk ą?

— Mógłbym się o to założyć. Jestem  rów nież 
pewny, że to on otru ł Sm itbsona. J e s t  więc po­
tró jnym  m ordercą, nie biorąc w rachubę rab u n ­
ków. Przypuszczam , że z kradzieży tych uzyskał 
już z 20.000 funtów. Za tę  sumę chciał on kupić 
zam ek Ju n o  i dlatego polecił w im ieniu lo rda jego 
adw okatow i w ystaw ić zam ek na sprzedaż, za tę  
śm iesznie m ałą cenę.

R O ZD ZIA Ł IV.

Upiory-rywale.
Ju ż  zapadł wieczór, gdy Szerlok Holmes wraz 

z H arrym  Taksonem  pow rócili do zamku. K asztę 
lan  przygotow ał dla swego nowego pana, lorda 
R atchliff •— ta k  się bowiem nazw ał te raz  Holmes — 
i dla jego przyjaciela, sypialn ię i usunął się w swo­
je  zacisze.

— H arry , postaraj mi się o filiżankę dobrej 
herba ty  —  rzekł Szerlok Holmes, rozciągając się 
swobodnie na sofie. — Z apalę tymczasem moją 
fajkę. Co do niej jestem  przynajm niej pewnym, 
iż nie pozbaw i mię przytomności.

W kró tce  syk kipiącego sam ow aru dał się sły­
szeć, a  pokój w ypełniła gęsta  niebieska m gła dy­
mu, jak im  wielki detektyw  zasnuł siedzioę lorda 
Seymoura ze swej fajki.

Czas upływ ał zwolna. H a rry  przeciągał się
i ziewał, gdyż był znużony, Holmes udaw ał jednak, 
że tego nie spostrzega.

—  H arry , n ie  mógłbyś mi zrobić pewnej przy­
jem ności ?

—  W szystko, co zechcesz, m istrzu!
— Spróbuj więc, o ile się da bez św iatła, pud- 

jąć  m ałą przechadzkę po k rużgankach  i piwnicy

zamku. Na wypadek, możesz mieć świecę przy so­
bie, byś gdzie głowy nie rozbił.

—  A llrigh t, m istrzu!
M łodzieniec wziął do kieszeni świecę i zapałki 

i opuścił pokój.
Zadanie, k tóre  detek tyw  polecił uczniowi sw e­

mu wykonać, nie było tak  proste, ją k  się w yda­
wało, a dla H arrego  było ono i uciążliw e i nie 
przyjem ne, gdyż nie znał zupełnie rozkładu zamku 
i nie wiedz.ał, co go w głębiach piwnic może 
spotkać.

Pow oli przeto i ostrożnie schodził po omacku 
do piwnicy.

Skoro na ostatnim  skręcie uchylił wielkie, 
skrzypiące drzwi od piwnicy, uderzył go zgniły 
zaduch i pleśń, jak a  płynęła z czarnych czeluści 
podzn.mych sklepień. D reszcz trw ogi przeszedł 
m łodzieńca i w strzym ał go na k ilka  sekund 
w miejscu. W zruszyw szy z rezygnacyą ram io­
nami, pchnął drzwi na oścież i ruszył dalej na 
dół w nieznane głębie ciemności. Schody nie m ia­
ły końca.

Dziwiło to wielce H arrego , jednak  pomny uwag 
swego m istrza  nie zapalał św ia tła  i szedł odważ 
n ie  nanrziłł,

W  końcu uczuł g ru n t pod nogami. Pow ietrze 
było tu  jeszcze znacznie gorsze, a najm niejszy 
promyk św iatła  nie w padał n igdy do tych p rze­
s trzen i. W  drodze potknął się już k ilkak ro tn ie  
i omal, że nie upadł. W końcu, gdy z siłą  ude­
rzy ł o szeroki Kamienny filar, uznał za roztro ­
pniejsze zapalić sw oją świeczkę.

Fosforyczny płomyk zadrgał w ciemnościach, 
k tóre  ciążyły już H arrem u ołowiem. W tej samej 
jednak  chwili powiał silny w ia tr —  H arry  sły­
szał, ja k  przeciąg za trzasn ął na  górze w ielkie 
drzwi, k tó re  on zostaw ił otworem  — w tym sa ­
mym momencie H arry , przerażony powiódł ręk ą  
do skroni i w ydał lekki świst.

— Do kroćset dyabłów! —  m ruknął. —  Czyż 
to kpiny mej w yobraźni? Czy nie jestem  juz, 
w stan ie  trzym ać mych nerw ów  na  w odzy? Nie- 
to nie do pojęcia!

W idocznie było to złudzenie. W cisnął się we 
w głębienie przy filarze i zapalił zapałkę na  nowo.

Znowu silay  powiew —  teraz  jed n ak  widżiał 
w yraźnie — niespełna trzy  kroki przed mm stało 
coś nieokreślonego, nie do opisania, a jednak  
z przerażającą  dokładnością wpijało się w jego 
zmysły. Było to coś białego, bezkształtnego, po­



siadało jeunak  w swej postaci objawy życia, gdyż
poruszyło s i ę  i to w prost na  niego. —  —

— Do pioruna! — szepnął H a rry  — nie po­
zwolę się tum anić.

I  zapalił po raz  trzeci zapałkę, osłan iając ją  
rów nocześnie ręk ą  od w iatru  i w ytężając oczy 
przed siebie.

Dwoje oczu, w k tórych  jam ach m ieniły się 
b laski ognia, spoglądało na niego. Spostrzegł, że 
stoi naprzeciw  jak ie jś  postaci, k tó ra  to maleje, to 
rośnie i pomału, ja k  polip ciągnie na  niego.

W  momencie tym ow ładnęła H arry m  szalona 
i bezgraniczna wściekłość.

W  chwili, gdy la rw a zbliżyła się tak do niego, 
że mógł ją  schw ytać, w obłędnym szale rzucił się 
n a  zjaw isko i opasał je ram ionam i. Upiór w ysu­
nął mu się jednak  bez tru d u  z rąk.

H arry  zauważył, iż zjawisko wyciągnęło ku 
niemu rękę : uczuł na skroni zimną lufę rewol­
weru. Instynktem  wiedziony, błyskawicznie chwy­
cił obu rękami ramię opioru — schwytana ręka 
i palce Dyły zimne jak lód.

Jakko lw iek  przerażenie odejmowało H arrem u 
siły. ostatn im  wysiłkiem  trzym ał schw ytane ramię, 
w ydając od czasu do czasu przeraźliw y gwizd 
sygnał porozum iewawczy z Holmesem, w razie  ją- 
kiegoś niebezpieczeństw a

Nagle zjaw isko cofnęło się w stecz i zniknęło 
pozostaw iając w kurczow o zaciśniętych dłoniach, 
H arrego  sw ą rękę.

M łodzieniec zachw U l się —  w tem jaskraw y 
promień św ietlny  przeszył ciemności. W szystko to 
następow ało po sobie ta k  migawkowo, że H arry  
spostrzegł jeszcze tajem nicze zjawisko, k tó re  nie 
m iało czasu zniknąć. J a k  biała  plam a m knął upiói 
ten w ty lne k różganki — nagle, zaw rócił w m iej­
scu i z popłochem począł się cofać napow rót,

W  tej chwili poczuł H arry , że włosy iwstają 
mn na  głowie; upiór miał swego ryw ala. T ą  samą 
b ia łą  postać, ten sam posuw isty krok, posiadał 
uoiór, k tó ry  te raz  w yrósł jak  z pod ziemi. Z ja ­
wisko to bez szm eru wysunęło się z pod jednego 
z fi'arów  i skierow ało k roki swe w prost na H arrego.

Ten o trząsnął się już z pierwszego p rze s tra ­
chu i z trudem  naw et ham ow ał się, by n ie  p a r­
sknąć śmiechem, sy tuaeya bowiem s ta ła  się n ie ­
zwykle komiczną. I  tak  upiór, k tóry  zostaw ił 
w rękach  m łodzieńca swe ram ię, okazyw ał wobec 
nowego zjaw iska niezw ykły respek t i cofał się 
p rzed  ryw alem  swym krok  za krokiem  wstecz.

Tragedya

D rugi upiór zbliżał się jednak  coraz szybszemi 
krokam i.

H arry  T akson, w którego stronę  oba zjaw iska 
zm ierzały, w ysunął się nag le  z za słupa i s tan ąw ­
szy z rozpostartem i rękom a przed zjawiskiem , 
z którym  miał ta k  niem iłe spotkanie, zaw ołał:

—  Stój! Ani kroku naprzód!
Rozkaz ten  wywołał w ielkie zadowolenie u d ru ­

giego upiora, k tó ry  kiw ał dziękczynnie głową.
W  najbliższym  momencie m usiało nastąp ić  

starcie .
W tem  wydał H arry ' dziki okrzyk, ten  nie 

pochodził tym  razem z przerażenia, lecz w yrażał 
b ezgran iczne zdumienie.

W  piw nicy ukazało się trzecie  zjawisko.
Tego było już i i d la H arrego  za wiele. S iadł

na  ziemi i czekał, co się stanie.
D rugi duch objaw ił rów ne wobec tego fak tu  

zaniepokojenie i s taną ł w miejscu. Na pierwszym  
upiorze, pojaw ienie się trzeciej mary, wywarło
jeszcze gw ałtow niejsze w rażenie, mż. gdv się za­
tk n ą ł z pierwszym rywalem . Jednym  skokiem
przesadził, siedzącego na ziemi H arrego  i z szy­
bkością godną za iste  ducha znikł w oddali.

S trugi upiór, na. widok te j uciec?1 i w ydał po­
mruk, jakby  przekleństw o. Nie było czasu na za j­
mowanie się zbiegłym upiorem, gdyż trzeci duch 
z groźnym ruchem, nie pozostaw iającym  w w ątp li­
wości w rogich jego zam iarów, zwrócił się przeciw  
drugiem u upiorowi.

Zanim  H arry  mógł pojąć, co zaszro, trzec ia  
m ara rzuciła  się na pozostałego upiora i wymie­
rzy ła  mu silny policzek.

N apadnięty upiór w yprostow ał się w całej swej 
postaci, i z ta k ą  furyą ugodził n an astn ik a  pięścią 
pod brodę, że ten, ja k  piłka zatoczył łu k  w po­
w ietrzu i jak  biały zwój łachm anów , runą ł pod 
nogi H arrego .

—  Au! — rozległ się jęk  na ziemi i poturbo­
wany począł z trudnością  podnosić się i prostow ać 
potłuczone członki. Po chw ili s tan ą ł przed H arrym  
i spoglądnąw szy n ań  pustem i jam am i ócz, zawył:

— To ty, żółtodzióbie? Czyż n ie  widzisz, że 
walczę z m ordercą? Dlaczego n ie pom agasz m i?

H arry , o tw ierając u sta  z podziwu, spostrzegł 
przed sobą inspek to ra  S natterboksa, k tóry  już 
zrzucił sw ą maskę.

W  tej chw il' zbliżył się i d rug i upiór i rzekł 
w tonie, zdradzającym  silne w zburzenie:

—  S natterboks, jeżeliś zasłużył kiedy, aby
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cię powieszono, to  te raz  należało  ci sie to w zu­
pełności!

S natterboks n a  dźw ięk głosu, omal nie upadł 
n a  ziemię. Spoglądając w oblicze zjaw iska, zaw ołał:

—  Szerlok Holmes!
—  Gdybyś pan nie w trąc ił n iepotrzebnie nosa 

w tę  spraw ę, to już m ielibyśm y p taszka  w swych 
rękach i n ie zdołałby nam  um knąć znowu przez 
jak ąś  dziurę. F a ta ln y  człowiecze, zawsze jaw isz 
się w niestosow ną porę.

— Mr. Holmes —  odparł z godnością —  gdyby 
panu  nie była przyszła p rzek lęta  myśl udaw ania 
ducha, to byłbym z pew nością u jął złoczyńcę. Ale 
n atu ra ln ie! P a n  zaw sze wchodzisz mi w drogę 
i zostaję w ystrychnięty  na  dudka. A przede- 
w szystkiem  — tu  u jął sie za brodę — naw et, gdy­
bym był zbrodniarzem , mr. Holmes, było to prze­
cież barbarzyństw em  bić mię ta k  pod brodę.

Szerlok Holmes w zruszył ram ionam i.
—  Rzeczyw iście sm utna pom yłka -  na  drugi 

raz, gdy będę zam ierzał coś przeprow adzić, to k a ­
żę pana policyjnie strzedz, aDyś mi znowu nie 
w lazł w drogę.

—  A ja  zadenuncyuję pana, aby go rak długo
w  a r e cr7/łie  t ł™'7y{B0.łH } 2,7 zt.TQ cliił  r1-rzs.

gdyż jak  ty lko  pan jesteś na  wolności, to złowisz 
mi go przed nosem. W  ten  sposób nigdy nie mo­
gę okazać św iatu myćn niezw ykłych zdolności.

M ania w ielkości inspek to ra  w prow adziła S zer­
loka Holm esa w dobry humor. W ziąw szy S natter- 
boksa pod ram ię, prow adził go zwolna po scho­
dach. H a rry  postępow ał za nimi.

W  chw ilę potem, wszyscy trze j detek tyw i zna­
leźli się w pokoju Holmesa.

Na tw arzy  S n a tte rboksa  w idniał obrzęk, ślad  
rek i w ielkiego detektyw a. W yw arro to ze s tro ­
ny H arrego  uszczypliwe uwagi.

—  Mr. Holmes — zaw ołał a takow any —  je ­
śli guz nie zejdzie mi z tw arzy, to pan  zapłacisz 
odszkodowanie.

A llrigh t! Ale pokaż no H arry , co tam  kryjesz 
w rękach  pod stołem ?

— H arry  Takson położył na stole rękę z całym 
ram ieniem .

S natterboks z głośnym okrzykiem  odskoczył 
od stołu.

—  R ęka trupa! —  zawołał, a zniżyw szy głos, 
zw róck się do Holm esa:

— Ech, przecież to chyba nie był praw dziw y 
upiór ?

—  B ądź pan o to spokojny —  odparł dete­
ktyw . W ziął oderw aną rękę  i potrzym ał chwilę 
nad płomieniem lampy. W  tej samej chw ili ręka  
poczęła się topić, a przyjem na woń wosku n apeł­
n iła  pokój.

— W yrafinow any rzezim ieszek —  m ruknął 
Holmes, a zw racając  się do S natterboksa, rzek ł:

—  D aję panu do wyboru, albo zam knę pana 
w najgłębszej norze zamku, albo złożysz mi pan 
uroczyste przyrzeczenie, że palcem  nie ruszysz bez 
mego pozwolenia.

— Ależ to pozbaw ienie osobistej wolności — 
k rzyknął S natterboks. — Zam ykać ranie, inspe­
k to ra  i przedstaw iciela angielskiej policyi ?

— D la mnie jesteś pan tylko upiorem, schw y­
tanym  w moim zamku, wolno mi tedy z panem 
uczynić, co mi się żyw nie podoba.

—  Ju ż  pojmuję, pan zam ierzasz ująć zbro­
dniarza, a ja  znowu w Scottland Y ard otrzymam 
porządnego nosa.

.—  Ale kogóż pan w łaściw ie poszukuje, mr. 
Holmes ?

—  Ścigam zbrodniarza, k tó ry  zamordował osoby, 
znalezione w pływ ającej trum nie.

—  A llrigh t! rudzifclmy się naszą p racą  m i­
strzu! J a  szukam  człowieka, k tó ry  zabił tę  osobę, 
k tórej krew  zbryzgała suknie zam kniętych w tru ­
mnie.

— Dobrze. Zgadzam się na to.
H arry  Takson przyłożył tymczasem na  opuch- 

chniętą  tw arz  S natterboksa  zimny okład.
W  czasie tego opowiadał inspektor, w jaki 

sposób udało mu się tak  nagle zjaw ić w zamku 
„ Ju n o “ . Baw ił on w łaśnie na  zamku „M iram are“, 
gdy w dziennikach ukazała  się n o ta tk a  o sp rze­
daży zamku Juno. Nowonabywcą m iał być lord 
Ratchliff. W yrzucony srom otnie przez w łaściciela 
M iram are, gdy tem u odkrył cel swego przybycia, 
w rócił S natterboks do Londynu. Tu przekonaw szy 
się, iż lo rda R atliff niem a w spisach szlachty, 
n ab ra ł przekonania, że pod tem  nazw iskiem  kry je  
się Holmes. N atychm iast ruszył tedy do zamku 
Ju n o  i w osadzie rybackiej pod zamkiem in fo r­
mował się o stosunkach zamkowych. Rybacy po­
wiadomili go przedew szystkiem , że w zamku 
straszy .

To było dla inspek to ra  więcej niż potrzebował, 
Podejrzywrając, iż w zam ku pod postacią upiora, 
k ry je  się zbrodniarz, na  k tórego trop ie  je s t już 
w ielki detektyw , postanow ił jakiem  tajem nem  w ej­



Tragedya zazdrości 17

ściem dostać się do zam ku i schw ytać złoczyńcę 
w jego w łasne sid ła — w przeoran iu  upiora.

Obchodząc mury zamku, odkrył w końcu dziu­
rę, k tó rą  dostał się do piwnicy.

T ak  przybył w łaśnie na  czas, by do całego 
szeregu daw niejszych swych głupstw , dodać jesz­
cze jedno.

R O ZD ZIA Ł V.

R ozw iązanie zagadki.
N a drogi dzień Holmes w raz z swym uczniem 

i inspektorem , przeszukali zamek od góry  do dołu. 
Szczególnie w ytężające bauania prow adzili w p i­
wnicy.

—  Tu — mówił Szerlok Holmes — musi s ta ­
nowczo być u k ry tą  ja k a ś  tajem nica, kom prom itu­
jąca  nędznika. M iałem to przekonanie, kupując 
samek.

M ówiąc to, pracow ał w ielki detektyw  bez 
przerw y. Przez chwilę zdaw ało się H arrem u, że 
Holmes znalazł coś raz  n a  ziemi, gdyż podniósł 
k ilk a  kam ieni, zasłan iających  jak iś  otwór, natych­
m iast jednak  dziurę napow rót p rzykry ł i rozpoczął 
badanie  ścian.

Dopiero wieczorem, około godziny szóstej odkrył 
w ielk i detektyw , niszę w murze, a w niej m ałą 
zam kniętą  skrzyneczkę. Po wyłam aniu wieka, w y­
sypały się z kase tk i pożółkłe listy , każdy z osobna 
ow inięty w bibułę.

Z n ie ta joną  radością w racał Holmes ze szka­
tu łk ą  pod pachą do swego pokoju. H a rry  szedł 
za  nim.

W  pokoju n a  stole s ta ł Snatterboks i wydaw ał 
okrzys radości.

—  Mam dowody —  wołał — że nędznik ten 
zamordował i czw artą  osobę. Osoba ta  była w zamku 
i jestem  pewny, że znajdziem y jej ciało.

—  L eży ono n a  dole, pod kilku kam ieniam i — 
m ruknął niedbale Holmes —  Ale cóż pan  takiego 
odkry łeś?

S natterboks przyniósł k ilk a  części ubran ia , 
spodnie, kam izelkę i surdut, w szystko w ykonane 
z najlepszej m ateryi- N a ub ran iu  tem widoczne 
były słabe ślady krw i. Ten, k tó ry  ubran ie  to no­
sił, m usiał być mały, lecz zgrabnie  zbudowany.

H olm es kazał zawołać burgrabiego.
Poznajesz pan to  u b ran ie?  — zapytał p rzy­

byłego.

—  T ak  jest, w asza lordow ska mości! L ord  Sey- 
m ur nosił je często.

—  Wobec tego, jasnem  jest, że lord Seymur 
został zam ordowany —  krzyknął Snatterboks.

Szerlok Holmes n ie  odrzekł nic, lecz porządko­
w ał znalezione listy .

Po chwili dopiero rzek ł: Je s te ś  pan  szalony!
W yw iązała się żywa u ta rcza  słow na i S n a tte r­

boks usiłował dowieść logiki swych poglądów 
i wniosków.

—  Czyż nie pow iedziałeś mi pan przed chwilą, 
że zwłoki leżą w piw nicy?

—  W ell! Pójdźm y —  odparł detek tyw  za ­
raz  je  panu pokażę.

W szyscy trzej udali się do piwnicy. Tu usunął 
Holmes z ziemi k ilk a  kam ieni, zasłan iających  p ły tk i 
dół. Była to tasam a dziura, k tó ra  już poprzednio 
zw róciła uw agę detektyw a Pochylili się nad od­
słoniętym  dołem i zobaczyli w głębi zabitego psa.

To m ają być te  zw łoki? — zapytał onie­
m iały Snatterboks.

Powiedziałem  już panu, że tak.
— A  ślady k rw i?
— Te, jak  stw ierdziłem  chemicznie, pochodziły 

z krw i zwierzęcej, m e ludzkiej. Policya m e zw ró­
ciła, jak  zwykle, n a  ten  uboczny szczegół uwagi.

Pow rócili do m ieszkania i przywołano ponownie 
kasztelana. T en  objaśnił, że 'o rd  posiadał psa, za. 
b ra ł go jednak  ze sobą.

— Jeże li jednak  pies został zabity, to* n ie­
wątpliw ie zginął i jego pan —  zaw ołał S n a tte i-  
boks. —  Z pew nością przyw iązane zw ierzę opła­
ciło w ierność sw ą śm iercią, broniąc lorda.

—  W  tym punkcie zgadzam  się z panem zu­
pełnie —  rzek ł Holmes, przeszukując rów nocześnie 
kieszenie, znalezionego przez in spek to ra  ubran ia .

Z pew nej kieszeni dobył detektyw  jak iś  św istek, 
n a  którym  nagryzm olone było: „Rybak Tom Smith 
potw ierdza, że otrzym ał od Lady L ionel pożyczkę 
50 funtów

S natterboks chwycił się za głowę: J a k  dalej
tak  pójdzie, to niedługo całe hrabstw o będzie 
w aferę  tę  w nreszane. K tóż je s t lady L ionel?

— Również jedna z ofiar zbrodniarza.
K asztelan, zapy tany  o lady L ionel, podał, że

była p rzy jació łką lorda i m iała zwyczaj n ieraz po 
k ilka  tygodni w zamku przebywać.

—  L ady  m ieszkała tu ta j jednak  ty lko  w tym 
czasie, gdy lord był n ieobecny? — zapy tał H ol­
mes, ku  zdum ieniu swych tow arzyszy.
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— Rzeczywiście, to prawda. Uderzyło mię to 
niejednokrotnie.

— Czy nie przypominacie sobie, że lady była 
nieco do lorda podobną?

Stary sługa zamyślił sią chwilę.
— Zaiste, to prawda. Oboje mieli delikatne, 

arystokratyczne rysy. Nie zważałem na to, dopiero 
pan odświeżasz w mej pamięci tę okoliczność.

Na tem skończyło się przesłuchanie kasztelana.
— Mógłbym dać głowę na to, że lady Lionel 

i lord Seymonr, to jedna osoba — rzekł Holmes, 
przeglądając znalezione w piwnicy listy. — Lord 
Seymour, lub lepiej lady Lionel — gdyż faktycznie 
lord ten był kobietą — miała zaiste dziwne uspo­
sobienia. Wiele okoliczności pewnie dopiero później 
wyjdzie na jaw, lecz już teraz wiem, że kobieta 
ta prowadziła podwójne życie, raz jako mężczyzna, 
to znowu jako kobieta. Wobec tego pojmuję, dla­
czego nasze fotografie w dziennikach nie dały 
żadnych rezultatów. Jestem dziś przekonany, że 
kobieta w trumnie, to lady Lionel i lord Symour 
w jednej osobie. Morderca jej, ten sam, któregośmy 
ubiegłej nocy napotkali w piwnicy, wiedziai dobrze, 
że jestem na właściwym tropie i pragnął unieść 
te listy, zdradzające tajemnicę zbrodni.

— Czy to zupełnie pewne ?
— Tak jest. Wszystkie te listy pochodzą od- 

niego. Noszą one tę samą pieczątkę, mają ten sam 
charakter pisma i tem pismem, jakkolwiek nieco 
zmienionem, napisano również list do notaryusza 
Sheffielda w Londynie. Pismo to identyczne jest 
zarazem z tymi listami miłosnymi, na które pan 
w swoim czasie w Londynie wpadłeś, inspektorze. 
Treść listów jest w zasadzie ta sama. Dowiadu­
jemy się z nich, że pewien John Tompson — tak 
się zacny ten młodzian podpisuje — szaleje z mi­
łości do lady. Listy, zbierane skrzętnie przez lady, 
zawierają cały romans. Słuchajcie, a w krótkich 
słowach podam wam treść całej historyi, zaczer­
pniętą z listów.

Snatterboks usiadł. Detektyw zaczął opowia­
dane:

— Lady Lionel była wdową i pochodziła z ob­
cych stron. Tu była obcą. Przez związek z rodziną 
Jjionel, zyskała olbrzymi majątek po mężu. Uży­
wanie tego majątku było jej jednak zastrzeżone 
tylko do tego czasu, dopóki nie poślubi innego 
mężczyzny. Tak mniej więcej opiewał testament 
jej pierwszego małżonka. Jakkolwiek warunek ten 
był dla młodej kobiety dosyć uciążliwy, musiała

go przestrzegać, nie chcąc napo wrót popaść w nę­
dzę i ubóstwo. Naturalnie, że nie brak było ludzi, 
którzy mieli poważny interes w tem, aby wdowie 
dowieść jakiego błędu i przez to posiąść majątek 
zmarłego lorda.

To spowodowało, że lady, kryjąc się przed 
oczyma swych wrogów, przybierała raz postać 
mężczyzny, to znowu kobiety. Jako mężczyzna, 
mogła żyć swobodnie na tym zamku, natura ko­
bieca nie dozwalała jej jednak zbyt długo pozosta­
wać w tem przeobrażeniu i wówczas wracała do 
stroju kobiecego. Gdy naiwny burgrabia myślał, 
że jego pan bawi w Afryce, młoda wdowa żyła 
spokojnie w swej wdowiej rezydencyi w Szkocyi.

— Ach! — zawołał Snatterboks — co za ge­
nialna kobieta!

John Tompson był towarzyszem zabawy w pa­
nieństwie lady. Ponieważ sam jednak był ubogi, 
jak ona, lady zaślubiła inego, wbrew jego rachu­
bom. Tompson, pełen nienawiści i zawziętości prze­
ciw ukochanej, opuścił Szkocyę i zanurzywszy się 
w bagnie Londynu, stał się złodziejem kościelnym 
i świętokradcą. Uchodził on długo bezkarnie po­
szukiwaniom policyi.

— John Tompson pozostał’tedy, mimo wysiłków 
policyi, nie wyśledzony. Znalazł sobie towarzysza 
w osobie mr. Smithsona, który wszystkie zrabo­
wane przedmioty sprzedawał. Smithson nie ogra­
niczał naturalnie interesów swych tylko na Lon­
dyn. Podczas gdy w Londynie, trzymał dla pozoru 
mieszkanie, główna siedziba interesu znajdowała 
się poza granicami Anglii. Jestem pewien, że 
Smithson operował handlem swym w kilkunastu 
miastach innych krajów Europy i pojawiał się co 
pewien czas w innej stronie. To było też powo­
dem, że policyi tak rzadko udawało się wpaść na 
ślad skradzionych przedmiotów. Tylko te rzeczy, 
które wyjątkowo Smithsonowi podobały się, zosta­
wiał on sobie w mieszkaniu w Londynie.

Tompson uzbierał sobie wreszcie mająteczek. 
Prowadził dwojakie życie: Z jednej strony obracał 
się w najlepszych sferach towarzystwa londyńskie­
go, z drugiej strony był zwykłym złodziejem i prze­
bywał w najpodlejszych knajpach. Przypominacie 
sobie śmierć Smithsona. Tompson otruł go w knaj­
pie w Poplar, gdy się przekonał, że ten chce go 
zdradzić.

— Jak  się to wspaniale rozwiązuje -  zawo­
łał Harry. — Więc Tompson i lady Lionel spot­
kali się znowu?
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Tak. Lady Lionel przybyła jako lord Sey­
mour do Londynu. Tompson poznał ją  odrazu i zbli­
żył się do niej. Nie był on już teraz ubogim.

Lady Lionel przyjmowała go od czasu do cza­
su, lecz pozr zamkiem, gdy występowała w roli 
mężczyzny. Nie żywiła ona już dla niego żadnego 
uczucia i chciała się go pozbyć, to się jej jednak 
nie udawało. Im bardziej starała się go usunąć, 
tem listy jego były namiętniejsze i groźniejsze, 
L isty  te mam w rękach i ich to szukał Tompson. 
W iedział bowiem dobrze, że gdy te  listy wpadną 
w moje ręce, to tajemnica, okrywająca tych dwoje 
zmarłych, przestanie być tajemnicą, że nie będzie 
mi go trudno wyśledzić. Wiedział, że listy te są 
dowodem, iż to on jest mordercą lady Lioneł, 
którą zabił w uniesieniu z zazdrości.

Z zazdrości? — zapytał Snatterboks- 
Ti k. Przebierania się lady Lionel miały 

swój cel. Musiała kogoś skrycie kochać, w prze­
ciwnym bowiem razie mogła spokojnie, we wła­
ściwej roli przebywać w Londynie, czego jej n ik t 
nie mógł zabronić

W listach tych pisze Tompson o jakimś trze­
cim, którego przy najbliższej sposobności usunie; 
posłuchajcie co on pisze: „Tak, zabiję go i nie 
znajdzie się n ik t w Londynie, ktoby za nim szu­
kał. Niema nikogo, ktoby go rozpoznał, gdyby go 
znaleziono, niema on bowiem żadnych krewnych 
ani przyjaciół, a wiedzą o nim tylko jego towa­
rzysze na morzu, nim zaś ci wrócą, sprawa pójdzie 
w zapomnienie.

Pani mi piszesz, że będziesz nad nim czuwać, 
że wszelkimi środkami przeszkodzisz zbrodni ? 
Dobrze! spróbój pani. J a  pani dziś mówię, że dni 
tego młodzieńca są policzone, jeżeli pani nie opa­
mięta się i odrzuci moją dawną miłość11.

Szerlok Holmes ciągnął dalej swoje opowia­
danie:

— W reszcie nadeszła katastrofa. Lady, która 
jako lord Seymour, powiedziała burgrabiemu, że 
wyjeżdża w podróż, bawiła na zamku w roli przy­
jaciółki lorda. Przypuszczam, że krytycznej nocy 
lady oczekiwała Tompsona. Nocy tej lady ubraną 
była w suknie męzkie, suknie zaś kobiece przy­
gotowała sobie na dzień następny.

Obawiając się o swoje życie zawezwała lady 
Lionel tego trzeciego, którego kochała, aby w ra ­
zie potrzeby mógł jej przyjść z pomocą.

Scena, jaka się tu  owej nocy rozegrała, pozo­
stanie d™ nas tajemnicą. Jak  się domyślam na

podstawie znanych nam szczegółów, Tompson u- 
dusił poprostu lady. Ten „trzeci11 był widocznie 
za daleko ukryty i nie usłyszał jęków lady, której 
na pomoc pospieszył jej mały piesek. Tompson 
skończywszy z lady, wyjął rewolwer i zastrzelił 
psa, którego krew zbryzgaia suknię lady, leżącą 
obok i ubraniu męzkie, jakie miała na sobie. Na 
huk strzału, którego kasztelan nie słyszał, bo za 
daleko mieszkał, wpadł ów „trzeci" do pokoju; 
między obu mężczyznami wywiązała się walka na 
śmierć i życie. Tompson, posiadając olbrzymią siłę 
zwyciężył, udusiwszy również swego przeciwnika. 
W tedy postanowił oba ciała usunąć. Gdyby lady 
pozostała w ubraniu męskiem, to policya mogłaby 
łatwo wpaść na ślad — wiodący do zamku Juno. 
Tompson przebrał ją  więc w jej białą suknię, na 
jej czarne włosy nałożył rudą perukę, a młodzień­
cowi ogolił głowę. Pomiędzy zwłoki włożył kielich, 
skradziony w kościele St. Sayiour. Myślał, że je­
żeliby zwłoki zostały przypadkiem odkryte, to 
młodzieńca tego będą uważać za złodzieja kościel­
nego. Ogółem morderca chciał przez ten kielich 
utrudnić śledztwo.

Morderca wyniósł następnie zwłoki obojga po­
mordowanych prawdopodobnie drogą przez piwnicę 
nad Tamizę. Tu nad brzegiem stał mały domek, 
w którym lady składała suknie, idąc do kąpieli. 
Do tego domku włożył morderca zwłoki nieszczę­
śliwych ofiar, spoiwszy je ze sobą w uścisku, za­
ryglował drzwi i zepchnął skrzynię do rzeki. Za­
improwizowana trum na jednak zamiast popłynąć 
do morza, jak się tego spodziewał morderca, zo­
stała wyrzuconą na brzeg.

H arry  Takson i Snatterboks milczę zamyśleni, 
Każda hypoteza wielkiego delektywa znajdowała 
swe potwierdzenie.

— Teraz jest już jasnem — rzekł H arry — 
w jakim celu ło tr ten napisał do notaryusza list, 
wzywając go, jako lord Seymour, do sprzedaży 
zamku za tę śmieszną cenę. Chciał on zatrzeć tu­
taj wszelkie ślady swej zbrodni.

— Masz słuszność. Prawdopodobnie usiłował 
on krytycznej nocy wydrzeć lady tajemnicę prze­
chowania listów, widocznie jednak bez skutku.

W iedziała ona, że przez listy te, w których bez 
osłonek przyznał się do swego występnego życia 
i złodziejskiego zawodu, czyniąc ją  za swój upa­
dek moralny onpowiedzialną — trzyma go w swoich 
rękach, w razie, gdyby usiłował zadenuncyować 
ją  przed rodziną zmarłego męża. Oceniając wielką
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doniosłość tych listów, ukryła je w piwnicy On 
również przeczuwał, że każdei chwili mogła go 
zdemaskować jako długo poszukiwanego rabusia 
kościołów.

Przypuszczam, że lady w krytycznej chwili 
dała mordercy jakiś znak, wskazujący miejsce 
skrytki, lecz bez bliższego określenia. Dlatego pe­
wnie Tompson czynił już od kilku dni takie po­
szukiwania w piwnicy, przybrawszy dla bezpie­
czeństwa postać upiora. Jestem pewny, że łotr 
zjawi się jeszcze raz w piwnicy, lecz uzbrojony 
od stóp do głów. My jednak unikniemy krwawego 
spotkania. Gdy tylko nabierzemy pewności, że 
dzisiejszej nocy zbrodniarz znajduje się w piwni­
cach zamkowych, udamy się na zewnątrz zamku 
i urządzimy na ło tra zasadzkę przy tajnem wej­
ściu. Gdy będzie opuszczał zamek, położymy wre­
szcie koniec tej aferze.

— Jeszcze jedno — w trącił H arry — czy nie 
będzie możliwem stwierdzenie identyczności zamor­
dowanego mężczyzny, m istrzu?

Szerlok Holmes zamiast wprost odpowiedzieć, 
zwrócił się do wchodzącegu właśnie kasztelana.

— Czy nie słał tu  na kotwicy przed kilku 
tygodniami jaki ok ręt?

Starzec zamyślił się.
—  To pewnie o „Atlancie" pan myśli. Zatrzy­

mała się w istocie tutaj kilka ani dłużej niż zwy­
kle. Jestto  kupiecki okręt, kursujący regularnie 
między New Yorkiem a Londynem. Dla swej lek­
kości, może tak  daleko wpływać w górę Tamizy.

— Tajemnica jest tedy wyjaśnioną — rzekł 
Holmes, zwracając się do Harrego i Snatterboksa.— 
Zamordowany był więc pewnie oficerem lub kapi­
tanem tego statku i w zamku spotykał się tutaj 
ze swą ukochaną lady. Nic dziwnego, że nikt 
w Londyn;e nie poznał go z fotografii. Dopiero, 
gdy towarzysze jego wrócą z Nowego Yorku, bę­
dzie można mieć bliższe szczegóły, co do jego 
osoby. Nieszczęśliwy, gorzko odpokutował miłość 
swą do laay Lionel.

Szerlok Holmes wyciągnął zegarek.
— No, mamy jeszcze dużo czasu, Harry. Może 

zrobimy wycieczkę nad brzeg Tamizy.
— ńllright, mistrza!
— J a  muszę tu  pozostać — rzekł Snatter­

boks. —  Mam do pisania wielki raport ^o Scot­
land Yard.

ROZDZIAŁ VI.

G enialny p om ysł inspektora.
Snatterboks pozostał sam w całym zamku. Koło 

godziny szóstej wieczorem gęsta mgła pokryła 
całą okolicę. Snatterboks czekał, aż Szerlok Hol­
mes i jego uczeń dostatecznie się oddalą, aby nie 
mogli śledzić jego kroków.

— Szerlok Holmes złapie go — mówił chodząc 
po pokoju do siebie — a mnie dostanie się tylko 
od szefa ze Scotland Yard. We wszystkich dzien­
nikach będzie widać znowu nazwisko tylko Szer- 
loka Holmesa, a z inspektora Snatterboksa będą 
sobie kpić. Co ja  mam robić? Jeśli mu się bedę 
opierał, to on dotrzyma swego słowa i zamknie 
mnie. Co robić?

Suatterboks sta ł w oknie i rozmyślał. Nagle 
przyskoczył do stołu, usiadł i zaczął pisać na świ­
stku papieru:

„Jesteś pan poznany. Ratuj się pan, ale nie 
zwykłą drogą. W  odległości pół mili od zamku, 
w zatoce, czeka na pana łódź motorowa. Wsiadaj 
pan do niej i uciekaj. Przyjaciel, który również 
rabował kościoły".

żl tą  kartką  pobiegł Snatterboks do piwnicy''"' 
i położył ją  na tem samem miejscu, gdzie Szerlok 
Holmes znalazł listy. K artka ta  musiała odraza 
wpaść w oku złoczyńcy, gdyby rzeczywiście się 
zjawił. Snatterboks zatarł ręce z radości.

— Zwyciężyłem cię teraz — cieszył się, idąc 
na górę — wielki detektywie. Nie taka to łatw a 
gra z inspektorem Snatterboksem.

Zadowolony z siebie pospieszył do wioski i wy­
najął łódź motorową, którą kazał odwieść na o- 
znaczone przez siebie miejsce.

Właściciel łodzi pouczył go dokładnie o sposo­
bie kierowania nią.

Poczyniwszy te przygotowania, Snatterboks wró­
cił do zamku i zaczął pisać raport. Przy tej ro­
bocie zastał go Szerlok Holmes i H arry Takson. 
Szerlok Holmes nie przeczuwał jakiego figla spła­
tał mu chytry inspektor.

Wszyscy trzej w milczeniu zjedli ko’acyę. O go­
dzinie dwunastej w nocy wielki detektyw podniósł 
się od stołu.

— Czas już — rzekł. —  Chodźmy.
H arry opatrzył rewolwer. Obaj detektywi opu­

ścili zamek i udali się do znanego sobie, tajem ­
nego przejścia, prowadzącego pod zamkowy mur 
do piwnic.
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Szerlok Holmes spostrzegł na ziemi zdeptaną 
gałązkę.

Mamy go! L is już w pułapce!
Tymczasem inspektor Snatterbox zniknął. De­

tektywi jednak nie mieli czasu myśleć o tem, gdyż 
całą uwagę musieli zwrócić na otwór, aby w chwili 
gdy złoczyńca będzie wychodził złapać go. Johna 
Tompsona nie można było lekceważyć. Szerlok 
Holmes wiedział dobrze, że zwyfcjęstwa zależy od 
szybkości napadu. Napróżno jednak czekali gudziuę, 
dwie, trzy — oczekiwany nie ukazał się. Po czte­
rech godzinach daremnego oczekiwania, rzekł Holmes

— W racajmy!
H arry  potarł kilka razy tw arz ręką, co było 

« niego znakiem zdenerwowania i zawołał:
Zdaje mi się, żeśmy spudłowali. Przysiągł­

bym, .e ten przeklęty Snatterboks popełnił tu  ja­
kieś kolosalne głupstwo.

Szerlok Holmes położył się na ziemi i wpeł­
znął do otworu, przed którym całą noc czatowali. 
Za nim pospieszył H arry Takson.

W krótce znaleźli się w piwnicy i wyszukali k ry­
jówkę w której Szerlok Eolme? znalazł kasetkę. 
Tu odrazu spostrzegli białą kartkę. Szerlok Hol 

jroes podniósł ją  i przeczytawszy, podał Harremu. 
Ten ledwie rzucił okiem, wpadł w istny szał.

— Ubiję go, gdy go tylko złapię! — krzyczał 
z wśc ekłością.

— Na Boga! Harry! Nie prędko będziesz miał 
do tego sposobność. Musimy mu czemprędzej spie­
szyć ua pomoc, aby głupstwa, jakie palnął, me 
przepłacił swojem życiem.

Ooaj detektywi zaczęli biedź szybko po scho­
dach. Drzwi w piwnicy były przymknięte. W przed­
sionka widać było ślady stóp, a brama stała o- 
tworem.

-  Ładniebyśmy byli tam  czekali — zawołał 
wielki detektyw z b amorem. -  Gdyśmy jak psy war- 
tow&i, Tompson wyszedł sobie w najzwyczajniej­
szy sposób z zamku. Wyprzedził nas o trzy już 
godziny.

Detektywi jak wicher biegli brzegiem Tamizy 
i znaleźli wkrótce miejsce, oznaczone na kartce 
przez Snatterboksa. Ale łodzi już n iebyło  Bystre 
oko detektvwa odkryło tylko kilka połamanych 
trzcin. To było wszystko.

— Ta połamana trzcina wskazuje nam Kieru­
nek, w którym odjechała łódź. Musimy się szybko 
postarać o taka samą łódź.

Sie tracąc czasu wrócili z pośpiechem do wio­

ski. Niebo pokryło się chmurami. Gęsta mgła opa­
dła na ziemię.

Za małą chwilę łódź, w której znajdował się 
wielki detektyw ze swoim uczniem, jak  strzała 
pędziła z biegiem Tamizy.

Co się tymczasem działo ze Snatterboksem ?
Upatrzywszy dogodną chwilę, opuścił Szerloka 

Holmesa i podążył na miejsce spotkania. Łódź 
znalazł na oznaczonem miejscu; usiadł więc na 
ławce i czekał. Po chwili dał się słyszeć w nad­
brzeżnych zaroślach szmer i jakaś ciemna postać 
wślizgnęła się do łodzi.

Z po za chmur wychylił się księżyc. S natter­
boks ujrzał w ręce przybyłego rewolwer.

— Kto tam ?
—  Dobry przyjaciel! — odpowiedział inspektor.
— Pan zostawiłeś tę kartkę w piwnicy?
— Yes.
— Po co?
— Osioł! Bo chcę pana uratować.
— Dlaczego chcesz mię pan ratować? Co za 

interes masz pan w tem?
— Czyż nie mówiłem panu, że sam jestem 

złodziejem kościelnym ?
Nieznajomy przybliżył się. Snatterboks ujrzą1 

przed sobą herkulesową postać o bladem obliczu 
i iskrzące się oczy. Jednak m e uląkł się, Z zupeł­
nym spokojem patrzył w oczy śmierci, podniecała 
go bowiem ambicya. Wołał raczej zginąć, niż po­
zwolić na to, aby zasługa schwytania tego zbro­
dniarza spadła na Holmesa.

— Umiesz pan sterow ać? — zapytał nagle 
nieznajomy.

— Czuję się w wodzie jak ryba — odpowie­
dział rzeźwo Snatterboks.

— A więc jazda!
Snatterboks jednak nie ruszył się.
— Schowaj pan wprzód rewolwer.
John Tompson roześmiał się.
— Nu! Mogą nas gonić; jesteśmy zresztą do­

brymi przyjacóim i.
— Tak! Ale nie potrzebujesz pan trzym ać lufy 

naprzeciw mnie.
— To przypadkiem. Jazda, mój chłopcze, albo 

jestem zgubiony.
— Schowaj wprzód rewolwer — odpowiedział 

Snatterboks zimno.
Nieznajomy silnym ruchem odepchnął łódź 

z brzegu i podsunąwszy Snatterboksowi rewolwer 
pod nos, zawołał:
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— Jedź! Albo ci kulą w łeb wpakują!
— Dokąd?
—  Do Calais! Dopiero na francuskiej ziemi 

bądą bezpieczny.
Snatterboksowi nie pozostawało nic innego, jak 

wypełnić rozkaz. Puścił wiąc motor i łódź jak 
strzała prnła fale Tamizy.

Snatterboks, który o kierowaniu łodzią miał 
jeszcze mniej pojącia, niż o swoim zawodzie, ste­
rował raz na prawo, drug raz na lewo, zmienia­
jąc ciągle kierunek jazdy. Odległość przeto od 
morza niewiele sią zmniejszała. Tymczasem z mgły 
wynurzył sią okrąt. Groziło niebezpieczeństwo zde­
rzenia.

Tompson powziął n agle, zdaje sią nowy Dian.
—  Do brzegu! — zawołał do Snatterboksa.
Tego pragnął i Snatterboks. W  niespełna piąć

minut łódź przybiła do brzegu, po blisko trzech- 
godzinnem, bezcelowem błąkaniu sią po Tamizie. 
Z powodu gąstej mgły nie można sią było zoryen- 
tować w miejscowości. W  chwili gdy łódź przy­
bijała do brzegu, Snatterboks wyjął szybko rewol­
wer z kieszeni i krzyknął:

— Ręce do góry, John Tompson! W  imieniu 
praw°

Nie zdołał jednak dokończyć. Łódź uderzyła 
gwałtownie o brzeg, a inspektor upadł na dno ło­
dzi. Zanim sią jednak zdołał podnieść, uczuł na 
swej szyi potążne rące. Z piersi jego wydarł sią 
potążny ryk, który byłby w stanie cały Londyn 
obudzić. Tompson podniósł go do góry i jak piłką 
rzucił daleko na rzeką. — — —

— Słyszałeś m istrzu? —zawołał Harry, kierując 
nagle łódź na lewo. W okamgnieniu łódź przybiła 
do brzegu. Szerlok Holmes wyskoczył na ląd 
i wkrótce zniknął w mgle, biegnąc w tym samym 
kierunku, w którym skierował sią John Tompson. 
H arry zaś rzucił sią w fale Tamizy i dopłynął 
wkrótce do Snatterboksa, który bijąc rąkoma i no­
gami wynurzył sie w tej chwili na powierzchnią.

H arry złapał go lewą rąką za kark, a prawą 
wiosłując, dobił do brzegu. Snatterboks otrząsał sią 
jak pudel.

— To sią nam udało, co? — rzekł do Harrego.
W  tej chwili usłyszeli z oddali przeraźliwy,

niezwykły świst.
—  To mistrz woła — krzyknął H arry  i po­

biegł szybko w stroną, z której dochodziło gwi­
zdanie, a za nim Snatterboks i za parą minnt 
spotkali sią ze Szerlokiem Holmesem.

O kilka kroków przed nimi widać było jakąć 
zapadłą spelunkę. Ponad drzwiami wisiał brudny 
szyld z szumnym napisem: Salon F a ta  Morgana.

— Mamy go — mruknął Szerlok Holmes. — 
Knajpa nie ma drugiego wyjścia. Zachowujcie sią 
cicho.

— Weidę tam i pochwycą go — odezwał sią 
na to Snatterboks.

—  Jeżeli sią pan ośmielisz jeaen krok zrobić, 
to pana zwiążą, inspektorze!

— Co? jak? Chcesz pan wiązać królewskiego 
inspektora policyi ze Scottland Yardu?

—  Nie pozwolą, abyś pan po raz drugi nara­
ził sią na śmierć, albo aby panu głową rozbito.

— Mnie! Mam całą głową.
—  A przecież H arry  wyciągnął pana z wody.
— A czy ja  mu to kazałem? Płynąłem jak 

ryba, nagle uczepił mi sią pański uczeń. Gdyby 
nie ja, byłby zginął. A szkoda byłoby tego dziecka.

H airy  trząsł sią z gniewu.
Tymczasem z knajpy zaczęły sią wysuwać roz­

maite indywidua, na których czole wypisaną była 
zbrodnia. Z oczu widać im było, że przed niczem 
sią nie cofną.

— Nie możemy go przeoczyć — mówił Snat­
terboks. — Wiem dobrze jak  wygląda. Ma na so­
bie eleganckie ubranie, brązową czapką.

Szerlok Holmes nakazał mu ruchem ręki mil­
czenie i ukrył sią za płotem. Za jego przykładem 
obaj jego towarzysze. Z tego ukrycia wielki de­
tektyw  obserwował pTnie wychodzących z knajpy, 
(patrz na ryciną).

— Żaden z tych —  mruczał Snatterboks — 
to także nie ten, ten również nie.

W reszcie w karczmie zrobiło sią cicho, światła 
pogasły. Szerlok Holmes gwizdnął przez zęby 
i wszyscy trzej weszli do knajpy. Właściciel szynku, 
także jakieś podejrzane indywiduum, wyszedł na­
przeciw.

— Czem mogą służyć? —  zapytał.
— Ukryłeś tu Johna Tompsona!
— Johna Tompsona? Nie znam takiego.
Snatterboks wysunął sią naprzód.
— Człowieku, nazywam sią Snatterboks. Jestem  

inspektorem ze Scottland Yard. Mów prawdą, bo 
inaczej, zapewniam cią, karczma bądzie w prze­
ciągu godziny zamknięta.

Pog óżka ta  zrobiła na właściciela knajpy w ra­
żenie, jednak w głosie jego czuć było prawdę, gdy 
mówił:
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—  Zapew niam  panów, że n ie mam pojęcia, kto 
je s t Jo h n  Tompson.

b o b rze  już — przerw ał w ielki detek tyw — 
odpow iadaj: P rzed  kw adransem  wszedł tu  męż­
czyzna, elegancko ubrany, w brązow ej czapce?

—  Yes.
A  jednak nie wyszedł on z knajpy...
O. to się pan grubo mylisz —  odpowiedział 

M organ, szydersko się uśm iechając. —  To pano­
w ie szu jacie , ja k  widzę Billa, B illa  Kościelnego?

w głosie jego przebijało  szyderstw o —  
ten  już dawno wyszedł.

K łam iesz ' —  k rzyknął Snatterboks.
n>roszę, przeszukajcie panow ie cały dom. 

B ill r o l i  tak  zawsze. Przychodzi tu  ubrany  jak  
gentlem an, a wychodzi w ubran iu  m arynarza, ro ­
botnika i t. p.

Szeilok  Holmes coś m ruknął i szybko wyszedł 
z k n a jiy . H a rry  podążył za nim.

Sm terboks rozpoczął zaś p rz e sz u k iw a n i ca­
łego dc nu. W szędzie zaglądnął, w szystko obejrzał, 
jednak  nic nie znalazł. Tom psona n ie  było. S n a t­
terboks w rócił więc do szynkow ni i  zaw ołał:

— Nie ma nic, mr. Holmes.
Cisza.
— Mr Hoimes!
Odpowiedzi nie było.
Inspek to r w ypauł ja k  ku la  na  gościniec i wy­

ryw ając  sobie włosy, krzyczał:
— Oszukał mię! Oszukał mię!
Szerlok Holmes i H a rry  b iegli tym czasem  szy­

bko ku najbliższej s ta c j i  aatom pbńów.
— Â y wiódł nas po raz  drugi w pole —  mó­

w ił Szerlok Holmes —  domyślam się, k to  to  może 
być. ale w ydaje mi się niemożliwem, aby czło- 
wieu mógł się ta k  zm ienić —  -— to zbrodniarz 
na  w ielką skalę... szofer! — zawołał, w siadając do 
autom obilu —  Scottland Yard!

W  kw adrans później zatrzym ał się automobil 
przed gmachem policyi.

-  Czekaj —rzucił w ielki detektyw  H a r re m u -  
i zninLął w bram ie. W krótce był z powrotem.

Mieszka B eg en stree t 87, II. piętro . Jazda!
Po półgodziunej jeździe autom obil zatrzym ał 

się przed w skazanym  domem.
—  Czekaj tu! —  k rzyknął Szerlok Holmes do 

szofera i w raz z H arrym  wszedł do sieni i  zapukał 
do drzwi, n a  k tórych p rzyb ita  była tab liczka z n a ­
pisem:

„John Tompson".

Po małej chwili drzwi otworzyły się, na progu 
stanął służący.

— Czem mogę służyć, gentlemen?
— John Tompson w domu? — zapyta* wielki 

detektyw.
— No, gentleman.
— On jest w domu.
—  No, gentleman — odpowiedział z niecierpli­

wością służący i skrzywił się gniewnie.
Holmes wszedł do pokoju, a zanim Harry.
Mieszkanie Johna Tompsona było urządzone 

z przepychem.
— Prowadź nas do sypialni twego pana, roz­

kazał wielki detektyw.
— Dobrze — odpowiedział służący, otwierając 

drzwi. — Czy panom pilno?
— Tak!
—  To ja  zatelefonuję — i chciał wyjść. Drzwi 

jednak były zamknięte.
— Co to ma znaczyć ? — zapytał gwałtownie
— Zdejm perukę, Johnie Tompson! komedya 

skończona.
Zbrodniarz patrzał na Szerloka Holmesa, z któ­

rego twarzy przebijała pewność siebie. Szukał 
więc jakiejś drogi do ucieczki, gdy nagle spostrzegł 
w lustrze Harrego Taksona, który stał za nim 
z bronią gotową do strzału. Był zgubiony. Zdjął 
więc perukę, zmył z twarzy szzńukę i zawołał:

— Allright! The play is over (Dobrze. Skoń­
czyła się gra) poczem bez rporu dal się kuć. H arry  
zarzucił mu płaszcz na ramiona. Za mdłą chwilę 
pędził automobil z trzema pasażerami na Scottland 
Yard. ^

Snatterboks, usłyszawszy turkot, wybiegł na­
przeciw.

— Wiem już, gdzie on mieszka. Szybko... 
A kogo to pan wiezie?

— Johna Tompsona — odpowiedział zimno wielki 
detektyw, oddając długo poszukiwanego zbrodniarza 
policyantom. — A teraz do domu, zasłużyliśmy na 
spoczynek.

Snatterboks długo stał na ulicy, wreszcie ma­
chnąwszy ręką, poszedł do biura dyrektora policyi.

— Inspektor Snatterboks staw ia się, celem zło­
żenia raportu, w jaki sposób zdołał ująć mordercę 
i rabusia kościelnego Johna Tompsona.

K O N I E C .
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Ogłoszenia

ROZMAITOŚCI.
H eroizm  straży pożarnej.

W  Neapolu, z powodu lokalnych zamieszek 
cały komplet zawodowej straży pożarnej był temi 
dniami przez policyę internowany, t. zn. cala za­
łoga siedziała w kasarni na klucz zamknięta, 
a klucze miała w swem przechowaniu policya.

Nagle w centrum miasta wybuchł groźny po­
żar. Palił się mianowicie olbrzymi dom handlowy 
Ascarelli, gdzie, nie licząc luksusowego urządzenia 
i kolosalnych zasobów gotówki, było .złożone sa­
mego towaru za 12 milionów lirów.

Na wieść tą, niepomni koszarowego aresztu, 
pospieszyli dzielni strażacy zagrożonemu mieniu 
i życiu ludzkiemu — na pomoc. Jedni zeskaki­
wali z balkonów, inni za pomocą lin dostali się 
na podwórze.

Wszyscy bez wyjątku znaleźli się na miejscu 
katastrofy i tam rozpoczęli prawdziwie heroiczną 
walkę z rozszalałym żywiołem, który w przeciągu 
kilku godzin zdołali opanować.

Przy ratunku, siedmiu strażaków straciło wsku­
tek gorąca i dymu przytomność, jeden brandmistrz 
doznał wskutek upadku ciężkich obrażeń.

Dzielni pompierzy uratowali i przenieśli w bez­
pieczne miejsce n tsę  firmy z zawartuścią kilku 
milionów lirów

Cały Neapol jest ptłen podziwu i uwielbienia 
dla straży ogniowej, z której słusznie dumnym 
być może. , 5 ^

----------------  v  . .%
P om ysłow y  żebrak.

Po przedstawieniu w cyrku Cinisellego w W ar- 
*zawie.

Tłum lndzi jak  fala rozlewa się po Ordynac­
kiej, Okólniku i Nowym Świecie. Na rogu Ordy­
nackiej i Nowego Świata stoi człowiek wzbudza­
jący ogólną litość. Kapelusz spadł mu z głowy 
i leży rondem do góry obok niego. Ma tylko je­
dną nogę, drugą zastępuje mr szczudło. Swoją 
łysiną i kalectwem wzbudza nieszczęśliwy czło­
wiek ogólne współczucie. Niejedna piękność lituje 
sie nad nim i szepce z westchnieniem:

— Ach! co za biedny kaleka!
Jak aś kobieta obdarta i źle ubrana, wyciąga 

chudy swój woreczek i mówi:
—  Jestem  wprawdzie sama biedną, ale ofiaro­

wuję z całego serca tą  bagatelkę! - -  i rzuca mu 
do kapelusza 10 groszy.

Przykład zły, czy dobry — jest zaraźliwy. 
Panowie i panie stają przed żebrakiem i jałmużna 
płynie obfitym strumieniem w w ytarty jego kapelusz.

W arszawiak jest miłosierny i hojny i nie lu li  
dochodzić, czy jałmużna jego dostaje się w ręce 
prawdziwie potrzebującego, czy też wydrwigrosza. 
Wtem odzywa się gwizdek. Kaleka-żebrak rzuca 
precz szczudło, zgarnia pieniądze do kieszeni, 
wdziewa kapelusz na głowę i z małpią szybkością 
znika w ciemnościach. Przechodnie, którzy wła­
śnie sięgnęli do kieszeni, by udzielić mu wsparcia, 
patrzą za nim ze zdumieniem.

Co była za przyczyna tego szybkiego odwrotu?
W  cieniu pewnej bramy stał na straży „cichy 

wspólnik11 nieszczęśliwca.
Z daleka ujrzał w ciemności sylwetkę zbliżają­

cego się stójkowego.
Dlatego dał swemu „koledze" znak ostrzegaw 

czy. W  trzeciorzędnej restauracyi spotykają się 
wszyscy troje, gdyż owa biedna, obdarta kobieta, 
k tóra grosz wdowi ofiarowała żebrakowi BrC&J* 
jego koeftanką. Po sprawiedliwym podziale, oka­
zało się, że szef końsorcyum użebrał na tyle, że 
dla wszystkich troje wystarczy, by nazajutrz prze­
pędzić dzień cały bez troski o chleb, a co ważniej­
sza — o wódkę!...

A LLOTRIA.

Kcrrekt.
A.: Dlaczego zawsze z nac5skiem powtarzasz, że 

Ludwik jest twoim dalekim krewnym?
— Bo wyrzuciłem go z mojego domu!

R oztargniony profesor.
—  Ach! mój drogi przyjacielu! Co za szczęście, 

że cię znowu widzę!... Cóż porabia pańska żona?
— J a  nie mam żony, panie profesorze!...
— T ak ?  A kiedyż biedaczka um arła?
— J a  wcale nie miałem żony, ja  jestem ka­

walerem.
—  Aha!... To pozwoli się pan zapytać, jak  

się mają dzieci ?

W ydawca: Aleksander Ripper. Odpowiedzialny redaktor: Tomasz Wróbel. D rukarnia  A. R ippera w  K rakow ie.
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Niniejsaem podajem y spis najnowszych Numerów, trak tu jący ch  miedzy innym i artyku łam i także i o przy' 
godack genialnego Króla detektywów.
Wyznawcy dyabła. 
Pierścień Maryl.
Fałszywy generalissimus. 
Dusiciel z Pragi. 
Zbrodnicza droguerya. 
Katastrofa budowlana. 
Mężczyzna pokojówką. 
Trzynaście kul.
Rabuś dziewcząt. 
Tajemnica pergaminu.

Miłosny szał króla złodziei. 
Zagadkowy oblubieniec. 
Tajemniczy szofer.
Podróż na północ.
Joly, pies policyjny.
Yoril, bandyta uliczny. 
Niebezpieczny zakład. 
Błędne ogniki.
Głodomor Ricardo Sacco.

Fabrykant dyamentów. 
Tajemnica hrabiny Caśtel- 

lone.
Pamiętnik umarłej. 
Zbudzona z letargu. 
Doświadczenie rzeźbiarza. 
Brylanty za pięć milionów. 
Zwój włosów.
Demon z Stamford-Hill. 
Tragedya zazdrości.M o r d e r s tw o  w  h a rem ie .

Co sobotę regularnie ukazuje się nowy numer naszego Tygodnika, opatrzony piękną, kolorową illustracyą 
C en a  p o je d y n c z e g o  Nru 3 0  h a l. —  15 k o p . =  2 5  fen .

Do nabycia we w szystkich księgarniach, ajencyach dzienników  i trafikach, oraz w prost w A dm inistracyi.

Pod powyższym tytułem wychodzi w grudniu 1909 r. nowy, niezmiernie 
ciekawy tygodnik, poświęcony, jak sam tytuł wskazuje, niezwykłym, wstrzą- 
qqiq/v.rtri i n orl7* 'vn  a n d n \  r- vi'H r ż e n io m  

„S enzacya“ wychoazic będzie co tydzień w objętości 32 stron bitego 
druku. Każdy numer ozdobiony piękną, troi barwną illustracyą. 

„Senzacya“ rozpoczyna z pierwszym numerem cykl riezmiernie 
ciekawych przygód z życia sławnego króla włamywaczów, dżentelmena-bandyty. 
którego nazwisko brzmi:

L O R D  LISTER
ZWANY RAFFLES

Każdy numer zawiera dla siebie w dziale powieściowym skończoną  
i odrębną całość.

Cena pojedynczego Nru 30 hal. =  25 fen.
Prenumerata kwartalna 3 Kor. 60 hal. =  Mk. 3 60.

Do nabycia w e wszystkich księgarniach, lub też wprost

w  Administracyi „Senzacya“, Kraków, Zielona 7.

W ydawca: Aleksander Ripper. Odpowiedzialny redaktor: Tomasz Wróbel. D rukarnia A. R ippera w  K rakow ie
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